
C o  to z n a c z y  
wygrać batalię w yborczą?

W najbliższych dniach, w całym kraju 
członkowie naszej partii omawiać będą 
na zebraniach podstawowych organizacji 
partyjnych w mieście i na wsi swoje za­
dania w kampanii wyborów do rad naro­
dowych. Co sprawia, że partia nasza trak 
tuje zbliżające się wybory, jako wydarze­
nie niezwykle wielkiej wagi i ogłasza w 
tej kampanii pełną polityczną mobiliza­
cję swych wielusettysięcznych szeregów'? 
Co jest w tej kampanii najważniejsze dla 
partii, dld narodu, dla państwa ludowego? 
Chodzi o to, aby zebrania podstawowych 
organizacji partyjnych dały przejrzystą 
odpowiedź na te pytania wszystkim człon 
kom i kandydatom partii.

Prowadzimy kampanię wyborczą do rad 
pod hasłem umacniania władzy ludu w 
naszym kraju. Wiemy, że władza ta jest 
największą zdobyczą polskich mas pracu­
jących z klasą robotniczą na czele. Wie­
my, że władza ludu jest najwyższą gwa­
rancją tego, iż cele, jakie partia stawia 
przed narodem — zbudowTanie socjalizmu, 
zwiększenie dobrobytu społeczeństwa, 
spotęgowanie sił Ojczyzny — zostaną 
osiągnięte.

Umocnić władzę ludu, to znaczy włą- 
czyć szerzej i skuteczniej niż dotąd lud­
ność każdej gromady, miasta, powiatu, 
województwa do zarządzania wszystkimi 
sprawami swego terenu.

Umocnić wdadzę ludu, to znaczy osiąg­
nąć taki skład nowych sił narodowych, 
który jak najlepiej, jak najwierniej od­
zwierciedli znamienne procesy, jakie za­
szły i stale zachodzą w życiu naszego na­
rodu: ogromny wzrost autorytetu przo­
dującej klasy — klasy robotniczej; zwar­
tość i siłę sojuszu robotniczo-chłopskiego; 
imponujący już dziś zasięg Frontu Naro­
dowego, w ramach którego krzepnie i roz 
szerzą się coraz bardziej jedność wszyst­
kich patriotycznych sił naszego społeczeń 
stwa.

Umocnić władzę ludu, to znaczy wy­
brać do jej organów' takich ludzi, którzy 
pamiętając, że rządzą z woli ludności i w 
jej imieniu, będą z głęboką troską reago­
wać na jej potrzeby i w całej swej dzia­
łalności odwoływać się do jej współpracy.

Im silniejsze wyjdą z wyborów rady na 
rodowe — silne swoją więzią z masami 
— tym mądrzej i sprawiedliwiej będą 
rządzić w swoim mieście, powiecie, gro­
madzie, tym lepsze ł kulturalniejsze bę­
dzie nasze życie.

Czego nam najbardziej potrzeba, aby 
osiągnąć w w’yniku wyborów do rad na­
rodowych zamierzony cel? Trzeba sobie 
jasno powiedzieć: najbardziej potrzebne 
jest nam, aby tą wielką sprawą żyły naj 
szersze rzesze ludności, aż do zaniedba­
nych dotąd przez nas zakątków i środo­
wisk. Potrzebna jest nam w okresie po­
przedzającym sam akt glosowania szero­
ka, żarliwa, szczera dyskusja, w której 
wezmą udział ci właśnie, którzy władzę w 
Polsce Ludowej sprawują: ludzie pracy, 
naród.

Chcemy, aby ludzie pracy miast I wsi, 
śmiało, jak przystoi na gospodarzy włas­
nego kraju, wypowiadali swój sąd o do­
tychczasowej pracy rad i radnych, for­
mułowali swe wymagania pod adresem 
przyszłych rad, chcemy, by omawiając 
kandydatury radnych, na których pragną 
głosować, czynili to z dużym poczuciem, 
odpowiedzialności zarówno za sprawy 
swego terenu, jak za całość wielkiego 
programu Frontu Narodowego. Chce­
my, by w toku tej ogólnonarodo- 
dowej dyskusji ludzie lepiej, głębiej od­
czuli całą wielkość, całe piękno idei socja 
lizmu, żeby jaśniej, przejrzyściej zrozu­
mieli politykę partii, jej program na dziś 
i na jutro, jej hasła i wskazania.

Oto dlaczego partia ogłasza w kampa­
nii wyborczej polityczną mobilizację 
swych wielusettysięcznych szeregów. Oto 
dlaczego wzywa je do pełnego włączenia 
się do szerokiej pracy propagandowej, 
agitacyjnej i organizatorskiej, którą pro­
wadzić będą Komitety Frontu Narodo­
wego. Oto dlaczego partia wskazuje: kam 
panię wyborczą trzeba tak prowadzić, 
aby ją wygrać.

I powiedzmy od razu: jeszcze nie wszys 
cy towarzysze rozumieją głęboki sens 
tych wskazań, nie wszyscy rozumieją, co 
to znaczy wygrać w pełni czekającą nas 
batalię w'yborczą. Można jeszcze spotkać 
towarzyszy, i to znajdujących się na od­
powiedzialnych, kierowniczych stanowi­
skach, którzy oświadczają: „cóż to za 
problem, nie takieśmy akcje prowadzili, 
wiadomo, że i tak wybory wygramy, bo 
masy są za nami” . Jeśli podobne zdanie 
wypowdada sekretarz komitetu powiato­
wego (a i to się zdarza) — możemy mu 
odpowiedzieć:

— Nie wątpimy, towarzyszu, że w 
Twoim powiecie, tak jak w całym kraju, 
masy są za nami. Mimo to, może stać się 
tak, że wyborów w istocie nie wygrasz, 
bo zaprzepaścisz ogromne możliwości, ja­
kie one stwarzają. Jeśli w toku kampanii 
wyborczej ludzie na zebraniach pozostaną 
bierni, jeżeli nie dotrze do nich i nie po­
ruszy ich platforma wyborcza i żywe 
sprawy ich własnego terenu, jeśli będą 
się krępowali lub obawiali podzielić swy­
mi krytycznymi uwagami lub wątpliwoś­
ciami — kampania, wyborcza nie będzie w 
Twoim powiecie wygrana. Wiemy, że nie 
wszystko jest jeszcze u nas, jakbyśmy 
chcieli. Wiemy, że nasz pochód do socja­
lizmu nie jest podobny do spaceru po wy 
asfaltowanej autostradzie. Nie dziwimy 
się więc, że są ludzie, którzy pewnych na 
szych posunięć nie rozumieją. Naszym o- 
bowiązkiem jest cierpliwie wątpliwości 
wyjaśniać, uważnie słuchać krytyki i U- 
mieć odróżnić głos uczciwego, ale mniej 
uświadomionego człowieka od głosu wro- 
ga. Ażeby wygrać wybory, trzeba umieć 
rozmawiać z masami, umacniać Front Na 
rodowy, izolować wroga.

Wygrasz, towarzyszu, wybory, jeśli w 
terenie, którym kierujesz, kampania wy­
borcza pobudzi w masach nową inicjaty­
wę, nowy przypływ aktywności, .jeśli no­
we tysiące ludzi, stojących dotąd jeszcze 
jakby nieco na uboczu naszej walki —

uczynią śmiały krok naprzód, by się do 
nas dołączyć, pójść razem, pomagać nam 
szybciej i lepiej budować socjalizm, sku­
teczniej i sprawniej zaspokajać potrzeby 
społeczeństwa. Jeśli tego nie osiągniesz
— trudno będzie mówić o wygranej. A 
więc, wbrew temu, coś skłonny- był są­
dzić — wybory, to problem i to duży 
problem.

Nie wolno więc upraszczać zagadnienia. 
Nie wolno na tę wielką polityczną batalię, 
jaką są wybory, patrzeć tylko z punktu 
widzenia spraw kadrowych, ilości zebrań 
czy wydrukowanych' ulotek. A takie ten­
dencje dają się gdzieniegdzie zauważyć. 
Jakie są tego skutki? Niedobre, o czym 
świadczyć mogą przykłady, które przyto­
czymy.

Oto np. w powiecie Wejherowo (woj. 
gdańskie) towarzysze z Komitetu Powiato 
wego, zamiast dopomóc Powiatowemu Ku 
mitetowi Frontu Narodowego w wysianiu 
do gromad prelegentów spośród najlep­
szych aktywistów partyjnych i bezpartyj­
nych — oddali do dyspozycji KFN naj­
słabsze kadry. I do niektórych gromad 
pojechali jako prelegenci ludzie, którzy 
nigdy jeszcze w terenie nie byli. Nie trud­
no się domyślić, jak na tych zebraniach 
gromadzkich wyglądała rozmowa prele­
genta z chłopami. KP w Wejherowie uwa 
żal jednak, że najlepszych aktywistów 
trzeba wprzęgnąć nie do pracy w masach, 
lecz do papierkowej roboty.

Jeszcze bardziej lekkomyślnie postąpili 
towarzysze z powiatu Nowy Sącz (woj, 
krakowskie). Tak ważną sprawę, jaką 
były zebrania gromadzkie, powołujące 
gromadzkie KFN załatwili systemem... 
administracyjnym. Ot, po prostu, rozda­
no sołtysom w gminie Nawojowa przemó­
wienie pt. „Organa wiadzy ludowej bli­
żej mas”. Sołtysi referat odczytali, a na­
stępnie wyjęli z zanadrza karteczkę ze 
spisem kandydatów do gromadzkiego 
KFN. Zebrani glosowali. Formalności sta­
ło się zadość. Ileż szkody przynoszą spra­
wie wyborów podobne metody!

Są to oczywiście jaskrawe przejawy nie­
zrozumienia całego sensu kampanii wy­
borczej. Tym niemniej mówimy o tych 
wypadkach po to, by stały się ostrzegaw­
czym sygnałem, by wyostrzyły naszą uwa 
gę na słabości, które mogą gdzieniegdzie 
kampanię wyborów do rad wręcz wypa­
czyć.

Czy trzeba o tych sygnałach mówić na 
zebraniach podstawowych organizacji par 
tyjnych? Trzeba, jeśli chcemy, aby towa­
rzysze zrozumieli, że najważniejsze w kam 
panii wyborczej — to aktywna postawa 
mas, że trzeba w naszej pracy z całą ener 
gią przezwyciężać złe nawyki, które za - 
kłócają nasze prawidłowe stosunki z ma­
sami. Chcemy, by stosunki te stawaiy się 
w każdej fabryce, w każdej gromadzie, 
w każdej instytucji — coraz iepsze, co­
raz bliższe i serdeczniejsze. Jak kampa­
nia wyborcza może nam w tym dopomóc
— niechaj nad tą sprawą rozwinie się w 
atmosferze śmiałej, ostrej krytyki żywa 
wymiana zdań między członkami partii. 
Ileż dobrych, mądrych propozycji mogą 
oni wnieść.

Nasze organizacje partyjne będą w na1 
bliższych dniach przydzielać wszystkim 
swoim członkom i kandydatom związane 
z kampanią wyborczą konkretne zadania 
w pracy propagandowej, agitacyjnej i or­
ganizacyjnej. Na jakimkolwiek posterun 
ku będzie w tej kampanii pracował czło­
nek partii, wszędzie będą mu towarzyszyć 
bezpartyjni aktywiści Komitetów Frontu 
Narodowego. Braterskiej z nimi wspólpra 
cy, szacunku dla nich, liczenia się z ich 
zdaniem — oto czego partia wymaga od 
pezetperowców.
, Odbudowanie Komitetów Frontu Naro­
dowego, na szerszej jeszcze niż w okre­
sie wyborów do Sejmu, bazie społecznej
— jest naszym dużym osiągnięciem. Par­
tia nasza'wysoko ceni aktyw bezpartyjny, 
widzi w nim swego najbliższego pomoc­
nika w pracy nad przeobrażeniem ludzi i 
Ojczyzny.

Ambicją każdej organizacji 1 każdej In­
stancji partyjnej powinno być, aby Komi­
tet Frontu Narodowego stał się w każdym 
obwodzie tętniącym życiem operatywnym 
ośrodkiem kampanii wyborczej. Z całą 
ostrością trzeba krytykować i przezwy­
ciężać tendencje niektórych aktywistów 
partyjnych, niektórych komitetów partyj 
nych do komenderowania Komitetem 
Frontu Narodowego, do traktowania go 
tylko jako „szyldu”. Poruszamy to zagad 
nienie, bo są sygnały o szkodliwej sek- 
ciarskiej postawie niektórych partyjnych 
działaczy.

Są jeszcze tacy działacze, którzy, ow­
szem, lubią z aktywistami bezpartyjnymi 
pracować... ale pod warunkiem, że akty­
wiści ci na wszystko się z góry zgadzają, 
nie mają własnego zdania i własnej inicja 
tywy. A przecież chodzi nam właśnie o 
to, by aktywista bezpartyjny miał swoje 
zdanie, bo wtedy jedynie może on wzbo­
gacić, uzupełnić, a czasem skorygować 
nasz pogląd, pogląd członków partii na tę 
czy inną sprawę.

Nie uważamy się bynajmniej za naj­
mądrzejszych i wiemy, że siła i mądrość 
naszej partii jest tym większa, im lepiej 
partia potrafi nie tylko uczyć innych, ale 
i korzystać z doświadczeń i rad bezpar­
tyjnych. którym bliska i droga jest spra 
wa, o którą walczymy.

Strzeżmy jak źrenicy oka szczerości 
wzajemnego zaufania W stosunkach mię­
dzy członkami partii » bezpartyjnymi 
między działaczami partii a aktywistami 
Frontu Narodowego. To również jest wa­
runkiem zwycięstwa w czekającej nas 
wyborczej batalii.

I patrzmy już dalej. Myślmy zawcza­
su o tym, aby po wyborach każda nasza 
organizacja partyjna, każdy komitet wo 
jewódzki, miejski, powiatowy wyszedł 
otoczony szerokimi kadrami działaczy Ko 
mitetów Frontu Narodowego z różnych 
środowisk społecznych, działaczy przepo­
jonych głęboką troską o sprawy Ojczyzny 
o sprawy ludzi, dla których socjalizm 
budujemy.

(„Trybuna Ludu")
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Postępowe tradycjePomorza
tematem obrad pierwszego dnia
Sesji Naukowej Historyków wGdańsku

Wczoraj w zabytkowym gmachu ratusza staro­
miejskiego rozpoczęła obrady Sesja Naukowa Histo­
ryków Pomorza, zorganizowana przez Instytut Hi­
storii i Wydział I Nauk Społecznych Polskiej Akade­
mii Nauk. Otwarcia sesji dokonał prof. dr STEFAN 
ŻÓŁKIEWSKI, sekretarz naukowy PAN.

Wyraziwszy wdzięczność powitał przybyłych na Sesję 
przedstawicielom społeczeń- gości zagranicznych, 
stwa i władz za wysiłek, któ 
ry umożliwił zorganizowanie 
konferencji, prof. Żółkiewski

zi najbardziej 
godnych zaufania
wysuwajq mieszkańcy Wybrzeża

na ka n d yd a tó w
do rad narodowychChińska

delegacja rządowa
opuściła Polskę
WARSZAWA PAP. Prze­

bywająca w Polsce dele­
gacja rządowa Chińskiej 
Republiki Ludowej w oso­
bach wicepremiera Rady 
Państwowej Czen I i wice­
prezesa Chińskiej Akade­
mii Nauk prof. Czu Ke- 
czena, zwiedziła w dniu 22 
bm. Gdańsk i Gdynię. W 
dniu 23 bm. chińska dele­
gacja rządowa zwiedziła 
Kraków i Nową Hutę.

Po powrocie do Warsza­
wy, wicepremier Czen I 1 
prof. Czu Ke-czen zwie­
dzili w dniu 24 bm. budo­
wę Pałacu Kultury 1 Na­
uki im. Stalina.

W dniu 25 bm. delegacja 
rządowa Chińskiej Repu­
bliki Ludowej opuściła 
Warszawę,, udając się do 
Chin.

Wkroczyliśmy w nowy etap przygotowań do wy­
borów do rad narodowych. W niedzielę 24 bm. oraz 
w poniedziałek 25 bm. odbyły się pierwsze zebrania 
gromadzkie na wsi gdańskiej oraz w zakładach pra 
cy w trójmieście, na których zostały zgłoszone kan­
dydatury na radnych do Dzielnicowych, Powia­
towych, Miejskich i Wojewódzkiej « a d  Narodowych.
Wysuwając kandydatów, mieszkańcy Wybrzeża pod­
kreślali, że proponują powierzenie zaszczytnej i od­
powiedzialnej funkcji radnych takim ludziom, któ­
rzy cieszą się powszechnym szacunkiem i zaufaniem, 
którzy dają gwarancję, że będą w ścisłej więzi z wy­
borcami walczyć o realizację celów i zamierzeń Fron 
tu Narodowego.

Stoczniowcy zgłaszają 
najlepszych

W dniu wczorajszym w 
Stoczni Gdańskiej zaraz po

dowanego na miesiąc przed 
terminem, stoczniowcy licz­
nie zebrali się w świetlicy 

¡ wydziału K-3. W sali wid- 
j nieją hasła: Niech

drugiego kandydata na rad­
nego do MRN — nitera Jó­
zefa Cichowlasa, którego 
kandydaturę wysunął prze­
wodniczący rady oddziałowej 
K-3 Józef Puchalski, przy­
pominając, że Cichowlas w 
dniu święta stoczniowców 
udekorowany został złotym 
krzyżem zasługi.

— Cichowlas jest dobrym 
gospodarzem w zakładzie 
pracy — mówił Józef Mi­
chalski. — Jest więc gwaran 
cja, że nie zawiedzie paszego 
zaufania jako rafidy MRN.

Bl^fc^^^J^Pftoczniowcom 
£da®Blrń*“T  sekretarz KW

KOMUNIKAT PAP
o zbrodniczej i prowokacyjnej 

działalności amerykańskiego szpiega 
J ö r n e  t a  Ś w i a t ł o

Front Narodowy! Wybieraj­
my najlepszych i najofiarniej 
szych obywateli do rad na­
rodowych!

Zebranie otwiera przedsta PZPTTTow. Jan Trusz. Tow. 
uroczystości wodowania ko- 1 wiciel zakładowego Komite- Trusz jest mocno związany 
lejnego kadłuba trampa, zbu tu Front;U Narodowego Stocz ze sprawami stoczniowymi.

ni Gdańskiej ob. Burjan. Po Robotnicy często go widują 
wysłuchaniu referatu inż. na pochylniach i w haj^ęh. 
Leonii Kamińskiego w spra- Wielu z nich zawdzięcza 
wie wyborów do rad naro- kretarzowi Komitetu Woje- 

źy.ie dowych wywiązała się dys­
kusja . Zabierając głos w 
imieniu załogi wydziału K-3 
ob. Knieszner stwierdził, że 
pójdzie ona do wyborów z 
dumnym meldunkiem. Zało-

WARSZAWA PAP. PAP powszechnie wiadomo, odbu 
komunikuje: W wyniku kon dowę zaborczego Wehrmach 
troli, zarządzonej w połowie tu z kadrą hitlerowską na 
1953 r. przez władze pań- czele i przejmują od tej kad 
stwowe, zostały w niektórych ry jej zbrodnicze metody 
wypadkach ujawnione fakty działania.
jaskrawego pogwałcenia pra W w yniku zakończonego 
worządnosci ludowej. W dochodzenia ustalono, że za 
związku z tym zostały zarzą t wysuwane pod adre- 
dzone szczegółowe dochodzę- 6em V r m a n a  Fielda 
ma.

W toku tych dochodzeń
przez

agenta—-prowokatora Świat 
ło były bezpodstawne. Her-

władze weszły na trop pro- man Field został więc zwoi 
wokatora i agenta wywiadu niony 'otrzymując całkowite 
amerykańskiego Józefa Swia zadośćuczynienie, 
tło, który — fałszując dane
f  mya1kutącWsUe oraT wtko- ^ y c h  bezzasadnie i fałszy i masKując się oraz wyKO neta

Przecięto również szereg

rzystując brak dostatecznej . , . , . , ___ __
kontroli -  zdołał usadowić *en Przeciwko niektórym o- 
się w aparacie bezpieczeń- ^w atelo“  
stwa publicznego.

wie skonstruowanych oskar

Działając jako agent — 
prowokator, Światło za po­
mocą różnych przestępczych 
machinacji i fabrykowanych

czając na wolność - poszkodo 
wanych. Dalsze dodatkowe 
badania w tych sprawach 
są w toku.

W stosunku do osób win-
przez siebie fałszywych do- nych braku czujności i kon- 
wodów, prowadził zbrodni- troli zostały wyciągnięte od 
czą akcję oczerniania i uwi- powiędnie konsekwencje.
kłania szeregu obywateli. _______________________ _
Wykorzystując brak właści­
wego nadzoru, Światło dopro 
wadzał w niektórych wypad­
kach w celach prowokacyj­
nych do nieuzasadnionych 
oskarżeń i aresztowań upa­
trzonych przez siebie osób.

Jedną z takich osób byl 
obywatel amerykański Her­
man Field, którego sprawę 
Światło celowo sprowokował 
i zaplątał ze szczególnym wy 
rafinowaniem.

Obawiając się zdemasko­
wania w wyniku rozpoczę­
tych dochodzeń, agent-pro- 
wokator Światło zdołał uciec 
za granicę i dziś jawnie już, 
jako zdemaskowany agent 
amerykańskiej dywersji, kon 
tynuuje swą prowokatorską 
robotę, występując przez ra­
dio ze stekiem równie bzdur 
nych jak nikczemnych
kłamstw, oszczerstw i fał­
szerstw.

Ta prowokacja jest częś­
cią składową ogólnej kam­
panii przeciwko Folsce tych 
czynników amerykańskich, 
które nie przebierają w 
środkach, aby utorować 
drogę przy pomocy dywersji 
swym agresywnym celom.
Forsują one s&rączkowo, jak

wódzkiego pomyślne załat­
wienie różnych spraw. Toteż 
gdy pada wniosek, aby umieś 
cić nazwisko I sekretarza 
KW PZPR na liście kandy­
datów na radnych Wojewódz

ga wydziału K-3 postanowi- kiej Rady Narodowej — w 
ła bowiem do końca br. wy- sali długo nie milkną oklas- 
budować i zwodować jeden ki.
tramp ponad plan, aby za- p>ja radnego WRN wysunęli 
dokumentować w ten sposob r6wnjeż stoczniowcy kandy- 
swoją w'olę walki o urzeczy- datul-ę tow. Walentego Sze- 
wistnienie celów Frontu Na- obecnego przewodniczą-
rodowego. ccgo Prezydium WRN, wy-

Przewodniczący zebrania próbowanego działacza spo- 
zwraca się do obecnych na łecznego. A na wniosek Sta 
sali o zgłaszanie kandydatów nisiawa Karniasza, na liście 
na listę wyborczą do rad na kandydatów do MRN umie- 
odowych. Pierwszy do mów- szczony został Jan Bojanow

ski, członek rady oddziało­
wej wydziału W-5.

nicy podchodzi mistrz spa­
walniczy z hali montażowej 
K-3 Robert Stankiewicz.

— Zgłaszam w imieniu na­
szej organizacji związkowej 
na listę kandydatów do Miej 
skiej Rady Narodowej Józe­
fa Strzałkowskiego...

Na sali zrywa się burza 
oklasków, a gdy milkną Stan 
kiewicz mówi dalej: „Do rad 
narodowych musimy wybrać 
najlepszych, a kto jest Strzał 
kowski, wszyscy wiemy. Wy 
rósł wśród nas na wzorowe­
go nitera, jest wybitnym 
przodownikiem pracy i do­
brym towarzyszem!“ .

I znów zrywa się w sali nalazczości w stoczni. Na 
burzliwa owacja. Tymi oklas radnego WRN stoczniowcy 
kami stoczniowcy dają wy­
raz zaufaniu, jakim darzą (Dokończenie na str. 2)

W dniu wczorajszym od­
było się również zebranie w 
wydziale K-l Stoczni Gdań­
skiej, na którym stoczniow­
cy wysunęli następujących 
kandydatów na radnych 
MRN: inż. Antoniego Gorgo- 
nia z działu kontroli technic/. 
nej, Kazimierza Gazdę — ro­
botnika transportowego, mę­
ża zaufania, Antoniego Ziół­
kowskiego, działacza spo­
łecznego, kierownika wydzia 
łu transportowego i mistrza 
Malika, inicjatora ruchu wy

Prof. Stefan Żółkiewski 
wygłasza przemówienie inau 
gurujące obrady Sesji.

Delegację radziecką, przy­
byłą na Sesję — reprezentu­
ją — Dyrektor Instytutu Hi­
storii Akademii Nauk ZSRR, 
prof. Moskiewskiego Uniwer 
sytetu i kierownik Katedry 
Historii ZSRR, dr nauk histo 
rii — Arkadij Sidorow oraz 
dr naujObistorycznych, prof. 
UniiJ^rsytetu Moskiewskiego 
-♦L ew  Czerepnin. Z Czecho 
Słowacji przybyli na Sesję 
przedstawiciele Czechosło­
wackiej Akademii Nauk — 
doc. dr Frantfsek Grans 1 
doc. Józef Koci oraz ze Sło­
wackiej Akademii Nauk — 
dr Jan Tibensky i dr Ludo- 
wit Holotik. Duże zaintereso­
wanie wzbudziło przybycie 
na czele delegacji NRD — 

/laureata nagrody państwo­
wej, członka Izby Ludowej 
NRD, znanego w Polsce auto 
ra wielu publikacji historycz 
no -  ekonomicznych, profe­
sora dr Jilrgena Kuczynsky* 
ego.

Sała obrad w gdańskim ratuszu. W pierwszym rzędzie siedzą od lewej — 
prof. Jürgen Kuczynsky (NRD), wiceminister żeglugi Piotr Stolarek, I sekretarz 
KW PZPR Jan Trusz, prof. Arkadij Sidorow (ZSRR), prof. Romuald Cebertowicz, 
przewodniczący Prezydium WRN. — Walenty Szeliga.

Prof. Jürgen Kuczynsky 
przekazuje zebranym serdecz 
ne pozdrowienia od naukow 
ców niemieckich.

Prof. Żółkiewski w krót­
kich słowach naszkicował ce 
le i zadania Sesji, która po­
winna nie tylko podsumo­
wać osiągnięcia naszych ba­
dań naukowych i zdemasko­
wać kłamstwa burżuazyjnej 
historiografii, ale stać się 
również punktem wyścio- 
wym dla naszych badań. 
Prof. Żółkiewski zwrócił rów 
nież uwagę, że Gdańsk, mia­
sto, w którym odbywają się 
obrady — to nie tylko wiel­
ki port i stocznie, ale rów­
nież poważny ośrodek nauko 
wy z licznymi wyższymi u- 
czelniami, jak Politechnika, 
Akademia Medyczna i inne. 
Słabiej brzmi tu wprawdzie 
głos humanistów, ale właś­
nie celem obecnej Sesji jest 
między innymi podnieść rolę 
myśli humanistycznej na Wy 
brzeżu.

Przewodniczący obradom 
— prof. Manteuffel, dyrek­
tor Instytutu Historii PAN, 
wskazał, że Sesja History­
ków zapoczątkuje szereg ba­
dań kompleksowych, których 
celem będzie opracowanie 
syntezy dziejów Ziemi Po­
morskiej — od Szczecina do 
Braniewa.

W imieniu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Gdań­
sku powitał obrady tow, J. 
Trusz, I sekretarz KW PZPR.

(Dokończenie na str. 2)
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Mieszkańcy Wybrzeża wysuwają
kandydatów do rad narodowych

(Dokończenie ze str. 1)

olsztyńskiego z dużymi zasłu 
garni w pracy w szkolnym

wysunęli kandydaturę Józefa 
Kiełbasy, który jako dotych­
czasowy radny WRN, w du­
żej mierze przye*zynił się do 
poprawy warunków miesz­
kaniowych stoczniowców.

Politechnika wysuwa 
kandydatów na radnych

Cichnie natłoczona aula Po kole ZMP. wyróżnia się obec 
Hteehniki Gdańskiej, w któ- nie wynikami w nauce i ser- 
rej zebrali się pracownicy decznym, koleżeńskim stosun 
naukowi i młodzież z wy- kiem do studentów. Obecnie 
działów: mechanicznego, łącz jest asystentem katedry 
ności, budownictwa wodnego marksizmu - leninizmu i 
i architektury. Zagajający ze członkiem egzekutywy KU 
branie zastępca przewodniczą PZPR. 
cego uczelnianego komitetu Wymieniono również kan- 
FN ob. Szaliński, apeluje do dydaturę Edwarda Szyca, stu 
zebranych, by r.a kandy- denta III roku wydziału me-

buraków trzeba po 6 koni 
zaprzęgać. A  przecież został 

Spośród młodzieży wysunię już do naprawy drogi zwie
ta została kandydatura Ta- ziony piasek i kamienie, lecz 
dcusza Fliska, studenta Ili jak dotąd „zabrakło tchu“ , 
roku wydziału łączności, któ aby sprawę doprowadzić do 
ry przybył z województwa końca. Wydaje się — sądząc

dato w do wojewódzkiej i 
miejskiej oraz dz.elnlcowej 
rady narodowej wysuwali ta 
kich ludzi, którzy dobrze bę­
dą reprezentować ipteresy 
uczelni i młodzieży.

Na katedrę wchodzi prof. 
dr B. Czerwiński i omówiw­
szy program wyborczy Miej­
skiego Komitetu FN, porisu-

chanicznego, przodującego w 
nauce, obdarzonego dużym 
zmysłem organizacyjnym i 
Alfreda Piecka, reemigranta 
z Francji, członką KPF, ab­
solwenta USP, który sumien­
ną pracą i wynikami w nau­
ce zdobył sobie zaufanie pro­
fesorów 1 kolegów.

Serdecznymi oklaskami,
mowuje dorobek Politechni- świadczącymi o całkowitej a- zaracj2j¿?

z głosów w dyskusji — że 
wybory do rady gromadz­
kiej będą bodźcem, który 
pfzyczyni się do szybkiego 
usunięcia te j. bolączki przez 
samych chłopów, tym bar­
dziej, że z 'pomocą obiecał 
im przyjść sąsiedni PGR.

Sporo mówili dyskutanci 
o świetlicy gromadzkiej.

— Jak to jest? — dziwił 
się jeden z mieszkańców 
wsi, Wesołowski. — Mło­
dzież nieraz urządzała żaba 
wy, z których dochód miał 
ożywić świetlicę, posłużyć 
do jej wyposażenia. Ale świe 
tlica po każdej zabawie 
przedstawiała bardziej jesz­
cze smutny widok, niszczo­
no te szczątki, które ocala­
ły... od poprzedniej zabawy. 
Czy nie powinniśmy temu

ZSRR, USA, W. Brytania, Francja i Kanada
przedstawiły w ONZ m i *
rezolucji dotyczącej rokow ań
w  spraw ie rozbrojenia

NOWY JORK PAP. Delegacje .ŹSRft, USA, Wiel­
kiej Brytanii, Francji i Kąńady| Uzgodniły projekt 
rezolucji, dotyczącej rokowań, w spawie rozbrojenia. 
Projekt ten został dnia 22 bm.’ w ŚDi izinacb wieczor­
nych przekazany Komisji Politycznej' Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Podajemy tekst uzgodnionej reźć

ki Gdańskiej oraz kreśli jej 
perspektywy rozwojowe.

— Dźwignęliśmy z gruzów 
główny gmach — mówi — 
zbudowaliśmy od podstaw 
gmach A 1 B chemii, radio­
techniki, nowe skrzydło żel- 
betnictwa, instytut wodny, 
gmach budowy okrętów i 
wydziału mechanicznego, po­
stawiliśmy nowa kotłownię, 
pięć domów akademickich, a 
szósty przekażemy niedługo 
do użytku.

Gdy rozpoczynaliśmy w 
1945 roku pracę w zburzo­
nym Gdańsku było nas, pra­
cowników nauki, zaledwie 
120, a uczelnia liczyła 1647

prchacie sali. powitano wy­
sunięte kandydatury na rad­
nych, których,zadaniem bę­
dzie troszczyć sie n!e tylko o
dalszy rozwój Politechniki, 
ale i o sprawy wszystkich 
mieszkańców Gdańska.

Chłopi z Liczą
rozumieją...

Fakt, że gmina Rakowiec 
w pow. Kwidzyn, zmieni 
swą strukturę adminisłracyj 
ną, że wybrane zostaną dwie 
gromadzkie rady narodowe, 
z których jedna będzie mia­
ła swą siedzibę w gromadzie 
Liczę — przyjęli chłopi tej 
wsi z zadowoleniem. Czuli

studentów. Dziś studiuje na sję dotąd trochę jak gdyby 
Politechnice 5300 ^udentów, odsunięci od wpływu na 
“ sprawy gminy, do Rakowca

przecież dosyć daleko, no 1
a liczba praoownikow*i$uko- 
wych powiększyła się do *60.

Ale czekają nas jeszcze 
trudne zadania — i tu profe­
sor wylicza, że trzeba wybu­
dować gmach dla wydziału 
elektrycznego, halę i budy­
nek dla wysokiego napięcia, 
gmach biblioteki, centralny 
budynek dla władz uczelnia­
nych i administracji, gmach 
chemii C, architektury, sze­
reg nowych domów akader 
mickich, kolonię blokową l 
domki willowe dla profeso­
rów, dom młodego naukow­
ca, urządzenia sportowe i 
kulturalne.

Do dzisiejszej świetności 
doszła Politechnika Gdańska 
dzięki'ludziom tej miary, co 
prof. Stanisław Rydłewskł,

narzekało się często na ra- 
której też trudno było o 

należyty kontakt z odległą 
gromadą.. Wytworzyło się na 
wet we WSfcLswego rodzaju 
poczucie łj|gt ze­
braniach chłopi z^JjLicza 
wskazywali, że w Rakowcu 
rada i dopilnowuje, żeby 
sklep GS był lepiej zaopa­
trzony, i w ogóle, rakowi- 
czanie, mając GRN pod bo­
kiem, są pod każdym, wzglę­
dem uprzywilejowani.

Aby młodzież uzyskała lep 
sze możliwości godziwej za­
bawy 1 wypoczynku, trzeba, 
aby przyszła rada gromadz­
ka wzięła m. in. pod uwagę 
głos ob. Musielewieża — któ 
ry w imieniu chętnej do 
uprawiania sportu młodzie 
ży, domagał sie przydziele­
nia placu na boisko sporto­
we.

Mówił też ob. We­
sołowski o zniechęceniu 
do kontraktacji lnu, z powo 
du braku w sklepie GS fła- 
neli i innych materiałów, 
które ma otrzymać .plantator 
lnu tytułem wynagrodzenia 
za dostarczony surowiec. Nie 
można pogodzić się z tym. 
że chłop traci czas na bez­
skuteczne wędrówki za to­
warem, należnym mu w 
myśl podpisanej umowy.

Wiele istotnych dla gro­
mady spraw omówiono na 
zebraniu. A że chłopi gro­
mady Liczę rozumieją, jak ści 
sły jest związek między tym, 
jak potoczą się sprawy ich 
wsi, a ich własną postawą- 
Wobec państwa , ludowego, 
wobec swych ohywatełskićh 
obowiązków, świadczy fakt, 
że wielu zalegających -z do­
stawami i podatkami podję­
ło zobowiązania, że do dnia

„Zgromadzenie Ogólne, nia, biorąc przy tym pod 
°d P °riedzial uwagę różne propozycje wy 

mienione we wstenie niniej­
szej rezolucji, jek również

ność ONZ za poszukiwanie 
rozwiązania problemu roz­
brojenia,

świadome faktu, że trwa­
jący nadal rozwój zbro­
jeń zwiększa pilną koniecz­
ność takiego rozwiązania,

biorąc pod uwagę czwarty 
raport Komisji Rozbrojenio­
wej z dnia 29 lipca 1954 r. i 
dołączone doń dokumenty o. 
raz radziecki projekt rezolu­
cji dotyczącej zawarcia mię­
dzynarodowej konwencji (u- 
kladu) w sprawie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej, wodorowej i innych

mniemaliby, że jeśli raz osią 
gnięte zostało porozumienie, 
to odpadają wszelkie trudno 
ści i można triumfować.

Delegat ZSRR oświadczy}, 
że pięć mocarstw, popierając 
projekt rezolucji dotyczącej 
rokowań w sprawie rozbroję 
nia, uznało możliwość dalsze 
go współdziałania.

Wiceminister Wyszyijski 
stwierdził, że delegacja ra­
dziecka przypisuje aktowi u- 
zgodnienia wspomnianej re­
zolucji duże znaczenie. Je­
steśmy przekonani — powie­
dział on — że jeśli pracować 
będziemy bez uprzedzeń, spo 
kojnie, bez oglądania się na 
przeszłe nieporozumienia, je­
śli skupimy większą uwagę 
na problemach, co do któ-

wszelkie inne propozycje, 
wchodzące w zakres kompe­
tencji komisji;
'Z proponuje, aby komisja rych jesteśmy zgodni, może 
J  rozbrojeniowa, reaktywo rn3r osiągnąć pewne sukcesy 
wała podkomisję, ustanowio również w przyszłości, 
ną zgodnie z paragrafami 6 Wiceminister Wyszyński 
i 7 rezolucji Zgromadzenia Podkreślił, że delegacja ra- 
Ogólnego nr 715 VIII; dziecka traktuje rezolucję, o-

pracowaną przy wspóludzia- 
Ą  poleca Komisji Rozbro- le pięciu państw, jako doku- 

jeniowei. aby złożyła ra ment, który w pewnej okre- 
port Radzie Bezpieczeństwa słonej mierze daje wytyczne 
i Zgromadzeniu Ogólnemu z pracy podkomisji i komisji

rodzajów broni/masowej aa- chwilą, gdy osiągnięty zesta- rozbrojeniowej, jesteśmy zą-

W tym rozumowaniu było .
sporo słuszności i trzeba wyborów w pełni wywiążą 
stwierdzić, że chłopi z Li- ii? ze swych obowiązków, 
cza zrozumieli, że nowy po- Wybrany zaś do komitetu 
dział administracyjny oraz Frontu Narodowego ob. Jan 
zbliżające się wybory do rad Berkowski zobowiązał się, 

obecny rektor, który pracuję narodowych dają im pełne że odstawi do końca br. 5 
na uczelni od 1945 r. Ten możliwości, by stali się bar- tuczników ponad plan. 
chłopski syn z kieleckiego, z dziej jeszcze gospodarzami * *  *
trudem przebijający sie SWej wsi. 
przez życie, doszedł w Polsce Świadczy o tym zarówno 
Ludowej do wysokich odzna- duża frekwencja, jak żywy 
czeń, w 1954 roku otrzymał przebieg .zebrania gromadz-

głady,
i dochodzi do wniosku, że 

należy podjąć dalsze wy 
słłki w celu osiągnięcia po­
rozumienia co do wyczerpu­
jących i uzgodnionych pro­
pozycji, które byłyby ujęte

nie dostateczny postęp”.

NOWY JORK PAP. 22 bm. 
W komisji politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego ŃZ prze 
mawiał delegat Kanady John

dowoleni — powiedział wice 
minister Wyszyński — że 
mamy obecnie przed sobą do 
kument przedstawiony do 
rozpatrzenia w imieniu pię­
ciu mocarstw po raz pierw­
szy od 1946 r.

Przypomniał on wielkie osią 
gnięcia społeczeństwa w dzie 
le odbudowy Wybrzeża ze 
zniszczeń. Tow. Trusz wska­
zał na polityczny wyraz Se­
sji, odbywającej się w okre­
sie, gdy imperialiści amery­
kańscy podsycają rewizjoni­
styczne zakusy spadkobier­
ców Hitlera. Udział delegacji 
naukowców z NRD z prof. 
Jurgenem Kuczynsky‘m na 
czele to jeszcze jedno dobit­
ne świadectwo nowych, do­
brosąsiedzkich stosunków 
między naszymi narodami.

Sam ow ola
wysokich komisarzy 
mecarstív zachcdüich 
«j Niemczech

w projekcie międzynarodo- son* Zakomunikował on. że

Chłopi z gromady Liczę zro 
zumieli, że otwierają się 
przed nimi jeszcze szersze

krzyż kawalerski Odrodzenia kiego, na którym chłopi z Per£.pektywy aktywnego u- 
Polski za całokształt działał- Licla wysunęli kandydatów dzlału w knowaniu sprawaJ „ 'aj m, gromaay. To zrozumienie

powinno w toku pracy 
przedwyborczej aktywu Fron 
tu Narodowego pogłębiać się 
i umacniać, aby przekształ­
cić się w trwały i nieprze­
mijający dorobek.

wysunęli kandydatów 
naści naukowej i organtza- na radnych Powiatowej Ra- 
cyjnsj.

Jegą właśnie kandydaturę 
na członka Wojewódzkiej Ra 
d.y Narodowej wysunął prze­
wodniczący ZZNP.

•Pada nazwisko prol. Olgi 
Pazdro, pracownika katedry 
geologii, która nie tylko mą 
duże zasługi w pracy nauko­
wej, ale i społecznej — była 
przewodniczącą Ligi Kobiet, 
jest opiekunką młodzieży 
na sekcji geologii i bę­
dzie umiała walczyć o jej 
sprawy bytowe. Jej kandy­
datura została wysunięta na 
członka. Miejskiej Rady Na­
rodowej.

Wśród społecznych kandy­
datów do Miejskiej Rady Na­
rodowej znalazł się też prof.
Adolf Follak, laureat nagro­
dy państwowej, znany kon-f 
siruktor maszyn parowych 
na statkach, budowanych 
przez nasze stocznie.

Z  p o fo y fu
Nehru w Chinach
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin ogłasza następu­
jący komunikat na temat 
rozmów przeprowadzonych 
przez premiera Nehru w Pe­
kinie z kierownikami rządu 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Gd chwili przybycia do 
Pekinu premier Indii Nehru, 
zaproszony przez rząd chiń­
ski, prowadził w okresie od 
19 do 23 października roz­
mowy z kierownikami rządu 
chińskiego. 19 października 
oraz 20 i 21 października 
po południu premier Nehru 
odbył rozmowy z premierem 
Rady Państwowej ChRL 
Czcu En-łaPem, 22 paździer­
nika rano — z wicepremie­
rami Czen Janem i Li Fu- 
czuaem, 22 października po 
południu — z ministrem gos­
podarki wodnej Fu Czo-ji 
oraz w tymże dniu z wice­
premierem Teng Tsu-hue, 
a 23 października — z preze­
sem Akademii Nauk ChRL 
Kuo Mo-żo > ministrem kul­
tury Szen Jen-pingiem.

dy Narodowej oraz wybrali 
gromadzki komitet Frontu 
Narodowego.

Z pełnym poczuciem od­
powiedzialności i z głęboką 
rozwagą omawiali zebrani 
nie tylko kandydatury na 
radnych PRN. Omawiali też 
szczegółowo każdą kandyda 
turę na członka gromadzkie, 
go komitetu Frontu Narodo­
wego.

— Od pracy komitetu 
Frontu Narodowego w decy­
dującym stopniu będzie żale 
żało właściwe przygotowanie 
wyborów do rady gromadz­
kiej. To jest początek i trze 
ba, by robota od razu nale­
życie się rozpoczęła. Trzeba 
więc wybrać jak najlep­
szych ludzi do tego komi­
tetu — takie głosy odezwa­
ły się z sali i każdą kandy­
daturę omawiano z osobna i 
przegłosowywano. Nie każ­
dego też zgłoszonego kandy­
data uznało zebranie za god 
nego pełnienia tak odpowie­
dzialnej funkcji jak ucze­
stnictwo w pracy komitetu 
Frontu Narodowego.

Gdyż właśnie z pracą te­
go komitetu, z pracą rad 
narodowych — tych, które 
Istnieją obecnie i tych, któ­
re zostaną wybrane — wią­
żą chłopi poważne plany i 
zamierzenia. Dyskusja na 
zebraniu, rzeczowa, gospo­
darska, wnioski w jej toku 
zgłaszane — składają się 
na program działania, z któ­
rego realizacją nie można 
zwlekać.

— Jest u nas dużo łąk — 
mówił ob. Nojech — ale
zbiory u nas są małe. Win­
niśmy się wspólnie zabrać 
do właściwej uprawy łąk. 
Należałoby choć część ich 
zaorać i obsiać świeżą tra­
wą. Bez t^go nie uzyskamy 
lepszych zbiorów, które by 
umożliwiły 6zybszy rozwój 
hodowli.

Sporo krwi psuje chłopom
gromady Liczę sprawa dro­
gi, której stosunkowo krótki 
odcinek trzeba wybrukować, 
bo brnie się na niej w cza­
sie deszczów po kolana w 
błocie. Wozy grzęzną i nie 
raz dla przewozu furmanki

w wyniku rokowań między 
delegacjami Kanady, Fran­
cji, Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych i An 
glii uzgodniono, iż przedsta 
wiciele tych pięciu mocarstw 
wystąpią jako współautorzy, 
projektu rezolucji w sprawie 
rozbrojenia. U podstaw tej rc 

i broni masowej zolucji legł pierwotny pro- 
wszelkiego typu, jekt rezolucji kanadyjskiej, 

do którego na wniosek dele­
gacji radzieckiej wprowadzę 
ne zostały istotne poprawki.

Johnson poinformował ko­
misję o przebiegu rokowań 
i wyjaśnił istotę poprawek 
wprowadzonych do pierwot­
nego projektu rezolucji kana 
dyjskiej.

i

wej konwencji rozbrojenio 
wej przewidującej:

a) regulację, ograniczenie 
1 znaczną redukcję wszyst­
kich sił zbrojnych i wszyst­
kich zbrojeń klasycznych,

b) całkowity zakaz stoso­
wania i produkowania broni 
jądrowej 
zagłady 
przy wykorzystaniu istnieją 
cych zapasów broni jądro 
wej na użytek pokojowy,

e) ustanowienie skutecznej 
międzynarodowej kontroli 
za pośrednictwem organu 
kontrolnego, wyposażonego 
w prawa, pełnomocnictwa i 
funkcje dostateczne dla za­
gwarantowania skutecznego 
nadzorowania 
redukcji wszystkich zbrojeń 
i sił zbrojnych oraz zakazu 
broni jądrowej j innych ro­
dzajów broni masowej zagła 
dy, jak również dla zapew­
nienia wykorzystania energii 
atomowej wyłącznie do ce­
lów pokojowych;

cały program powinien być 
taki, aby żadne państwo, nie 
miało powodów do obaw, iż 
jego bezpieczeństwo będzie 
zagrożone;
O poleca Komisji Roz- 
“  brojeniowej poszukiwać 
możliwego do przyjęcia roz­
wiązania problemu rozbroję-

P o ro zu m ie n ia  paryskie
cilai pokoju

. . Przedstawiciele Anglii .
uzgodnionej Francjj Wyrazili zadowolenie 

a tego powodu, iż Związek 
Radziecki jest jednym ze 
współautorów przedstawione 
go projektu rezolucji.

Krótkie przemówienie wy­
głosił na posiedzeniu szef de 
legacji radzieckiej A. J. Wy 
szyński,

Wiceminister Wyszyński 
stwierdził, że uzgodnienie 
projektu rezolucji, która w 
istocie rzeczy stanowi w 
pewnej mierze platformę dla 
pracy komisji i podkomisji 
rozbrojeniowej, nie oznacza 
jeszcze, że usunięte zostały 
wszystkie trudności. Nie ma 
ludzi tak naiwnych, którzy

PARYŻ PAP. Komentując 
porozumienia paryskie w 
sprawie uzbrojenia Niemiec 
zachodnich w ramach tzw. 
„Unii zachodnio -  europej­
skiej“ i paktu atlantyckiego 
„Humanite - Dimanche“ pi­
szę:

Gdyby podpisane w Pary­
żu uchwały zostały ratyfiko­
wane, nad Francją zawisłaby 
znów śmiertelna groźba. Ade 
nauer wywalczył nie tylko 
zgodę na utworzenie 12 dywi 
zji, lotnictwa wojskowego i 
floty podwodnej, lecz rów­
nież poparcie w realizacji 
swego programu żądań tery­
torialnych i przygotowania 
nowej wojny.

Tymczasem jednak — pi­
sze „Humanite - Dimanche“ 
— nota radziecka z dnia 23 
października przypomina na­
szemu krajowi, że istnieje in 
na droga. Dochowując wier 
ności swej stałej polityce po 
koju, ZSRR znów proponuje, 
by zamiast polityki „z pozy­
cji siły“, prowadzić rokowa­
nia, zamiast tworzenia blo­
ków, organizować system bez 
pieczeństwa zbiorowego.

Postępowe tradycje Pomorza
(Dokończenie ze str. 1)

Sesja Historyków Pomorzą 
jest poważnym krokiem w 
kierunku realizacji zadań, ja 
kie postawił KC naszej par­
tii wobec polskiej nauki. Wy 
niki tych obrad jeszcze bar 
dziej zmobilizują społeczeń­
stwo do realizacji nowych 
zadań dla dalszego rozwoju 
polskiego Wybrzeża. Na ko­
niec tow. Trusz wyraził w i- 
rnieniu ludzi pracy Wybrzeża 
serdeczne życzenia owocnych 
obrad.

Następnie przemawiał prze 
wedniezaev Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej — 
tow. Szmidt i prof. Ceberto- 
wioz, witający obrady w imia 
niu Wojewódzkiego Komite­
tu Frontu Narodowego.

Długimi oklaskami powita 
no przemówienie przedstawi 
cielą nauki radzieckiej prof* 
sora Sjdorowa, Przekazał on 
gorące pozdrowienia radziec­
kich uczonych dla uczestni­
ków Sesji. Nawiązując do 
tradycyjnego obchodu roczni 
cy wyzwolenia Gdańska Z 
jarzma krzyżackiego, mówił 
on o wiekopomnym zwycię­
stwie pod Grunwaldem, któ­
re stworzyło przed 500 laty 
realne warunki dla wyzwól* 
ńia Ziemi Pomorskiej. Prze­
chodząc do współczesności, 
przypomniał on wielkie zwy 
cięstwo radzieckiego i pol­
skiego żołnierza nad hitle­
rowskim najeźdźca, które u- 
możliwiło powtórny powrót 
prastarych ziem polskich do 
Macierzy i ich rozkwit.

Następnie przemawiali — 
dr Frantisek Grans i prof. 
dr Jürgen Kuczynsky. Wystą 
pienie tego ostatniego zwła­
szcza. spotkało się z dużym 
zainteresowaniem zebra­
nych.

„My. naukowcy niemieccy
— powiedział prof. Kuczyn­
sky — jesteśmy szczęśliwi, 
że możemy wziąć po raz pier 
wszy udział w konferencji 
polskich naukowców“. Wską 
zał on następnie na znacze­
nie ścisłej współpracy uczo­
nych różnych krajów i za­
leżności postępu wiedzy od 
kolektywności badań nauko­
wych. Mówił również o zna­
czeniu Sesji dla walki, jaką 
toczą postępowi naukowcy 
niemieccy o nowe, demokra­
tyczne i zjednoczone Niemcy. 
Wystąpienie prof. Kuezyn- 
sky‘ego nagrodzone zostało 
burzą oklasków.

Następnie prof. Łeśnodor- 
ski odczytał otrzymany z 
NRD list od prof. Ą. Mou- 
sela, członka Niemieckiej A- 
kademii Nauk i przewodni­
czącego sekcji historii N.A N. 

Po części inauguracyjnej
— referat opracowany prze? 
prof. dr Stanisława Hoszow­
skiego i prof. dr Kazimierza 
Lepszego p. t.: „Walka o zje­
dnoczenie Pomorza z Polską1* 
(w. XV — XVIII) -  wygło­
sił prof. Lepszy.

Wieczorem odbyła się ob­
szerna dyskusja nad refera­
tem.

(sler.-raf.).

BERLIN PA P. A gencja  ADN 
donosi z Bonn:

W tym  samym dniu, kiedy w 
Paryżu zapadła uchwała o przy­
znaniu tzw. „suw erenności“  re­
publice federalnej, w ysocy  k o­
misarze m ocarstw  zachodnich w 
Bonn wyraźnie zadem onstrowali, 
że zachow ują w swym  ręku na­
czelną władzę w Niem czech za­
chodnich. Zm ienili oni samo­
w olnie konstytucję zachodnio- 
niem iecką, ażeby m ożna było 
„o fic ja ln ie  upow ażnić“  Adenaue 
ra do podpisania w  Paryżu 
wszelkich układów w sprawie po 
now nego uzbrojenia Niemiec za 
chodnich. Nie zasięgając opinii 
Bjmdestagu i Bundesratu, które 
same tylko m ogą większością 
*/« głosów  dokonać zmiany kon­
stytucji, w ysocy kom isarze ka­
zali zm ienić artykuł 142-A, k tó­
ry stal na przeszkodzie tego 
rodzaju upoważnieniu kanclerza 
końskiego.

DALSZE ZA M IA R Y  
MENDES-FRAN CE‘A

PA RY Ż PAP. Jak w ynika z 
doniesień agencji France Presse, 
prem ier M endes-France zamie­
rza natychm iast po zakończeniu 
ferii parlam entarnych, 3 listo­
pada, złożyć przed kom isjam i 
spraw zagranicznych obu izb 
parlamentu sprawozdanie z roz­
m ów paryskich. Następnie M en­
des-France w ezw ać ma Zgrom a­
dzenie Narodowe do ustalenia 
terminu debaty nad uchwałam i 
paryskim i.

Przew iduje sie, że w  na jbliż­
szych tygodniach M endes-France 
odbędzie podróż do Stanów Z je ­
dnoczonych.

W przem ówieniu radiowym  
wygłoszonym  w niedzielę M en­
des-France położył szczególny 
nacisk na w idoki zacieśnienia 
w spółpracy gospodarczej z Nieni 
cam i zachodnim i w następstwie 
porozum ienia w sprąwie Zagłę­
bia Saary. W ypow iedział się on 
za zawarciem  z N iemcam i za­
chodnim i ..długoterm inow ego u- 
kładu gospodarczego“  i za otwar 
ciem szerszego pola działania 
d{a kapitalistów niem ieckich we 
Francji i francuskich w Niem ­
czech.

ADENAUER UDAJE 
do USA

SIĘ

BERLIN PAP. 4,denauer w r ó ­
cił w sobotę w ieczorem  z Pa­
ryża do Bonn. W poniedziałek 
poinform uje on rząd o uchw a­
łach paryskich, a we wtorek 
ma udać się na 3 tygodnie do 
Stanów Z jednoczonych ,

DEMOKRACJA —
TO JEDNO ZE SZTANDAROWYCH 

HASEŁ LUDZKOŚCI
W świecie współczesnym słowo „demo­

kracja“ jest jednym z najbardziej pow­
szechnych i popularnych terminów poli­
tycznych. Obok takich słów, jftk pokój, 
niepodległość, socjalizm, jest ono sztanda­
rowym .hasłem milionowych mas ludz­
kich, Przywiązanie mas ludowych na ca­
łym świecie do demokracji jest tak wiel­
kie, że nawet zaprzysiężeni wrogowie de­
mokracji — faszyści — nie zawsze mogą 
otwarcie i jawnie występować przeciw za­
sadom demokracji.

Problem demokracji jest jednym Z wę­
złowych problemów epoki współczesnej. 
Nie podobna do głębi zrozumieć i nale­
życie ocenić obecnej sytuacji na świecie 
oraz walki dwóch światopoglądów, socja­
listycznego i kapitalistycznego, jeśli się 
w całej pełni nie rozumie problemu de­
mokracji.

Słowo „demokracja“ jest bardzo stare. 
Pochodzi ono jeszcze ze świata starożyt­
nego. Składa się z dwóch słów starogrec- 
kich: demos — lud oraz kratejn — rzą­
dzić, władać. A zatem już z samej treści 
słowa „demokracja“ wynika, że jest to 
ludowladztwo.

Co zaś oznacza ludowładztwo? Ludo- 
władztwo jest to taki ustrój polityczny, w 
którym władza należy do ludu, czyli do 
większości ¡narodu. To jest podstawowa 
cecha demokracji.

Z tego wynika, że prawdziwa demokra­
cja istnieje tylko tam,, gdzie cała władza 
polityczna znajduje się w rękach ludu. 
Skoro to jest jasne, to teraz trzeba z 
kolei wytłumaczyć, co to jest demokracja 
burżuazyjna.

II
CO TO JEST DEMOKRACJA 

BURŻUAZYJNA?
Czy demokracja burżuazyjna jest rów­

nież ludowładztwem? Słowem, czy demo­
kracja burżuazyjna posiada główną cechę 
demokracji?

Weźmy na przykład Stany Zjednoczone 
Ameryki. Kto rządzi w tym państwie?

Nawet najbardziej zacietrzewiony zwo­
lennik kapitalizmu amerykańskiego nie 
potrafi wykazać, że w Ameryce rządzą 
robotnicy. A  przecież, jak wiadomo, ro­
botnicy wraz z rodzinami stanowią więk­
szość narodu amerykańskiego. Rządy w 
USA znajdują się w ręku kapitalistów, 
czyli w ręku znikomej mniejszości narodu 
amerykańskiego. Nie trudno wymienić 
kilku finansowych grup zarządzających 
250 największymi koncernami. Oto one: 
grupa Morgana, Rockefellera, Kuhn-Loe- 
be, Duponta i Mellona. Przedstawiciele 
tych oto grup zajmują wszystkie stano­
wiska w rządzie i zmiany rządów uza­
leżnione są od tego, jaka grupa w walce 
konkurencyjnej wysunie się na czoło. Po­
dobnie jest również w innych krajach ka­
pitalistycznych o ustroju parlamentarnym. 
Konstytucje tych krajów mówią o tym, 
że władza należy do narodu, a w rzeczy­
wistości rządzi ttikł-a mniejszość, która 
wyzyskuje i gnębi ogromną większość na. 
rodu. W Anglii 2 proc. obywateli skupia 
w swych rękach 64 proc. majątku naro­
dowego. Francją z kolei rządzi przysło­
wiowe 200 rodzin, władających kapita­
łem finansowym.

Ale przyparty do muru- reakcjonista nie 
mogąc zaprzeczyć ani temu, że demokra­
cja to rządy większości narodu, ani temu, 
że -w krajach kapitalistycznych rządzą 
faktycznie kapitaliści, a, więc przedstawi­
ciele mniejszości narodu, chwyta się za­
zwyczaj wyświechtanego, obłudnego „ar- ' 
gumentu“ . Powiada on: „W krajach kapi­
talistycznych rządy wyłania sam naród po­
przez wybory da parlamentu. Jeśli zaś 
wybiera kapitalistów i powierza im ster 
władzy, to -widocznie ma do nich zaufa­
nie. Jest faktem, że dostają oni w wybo­
rach najwięcej głosów“.

Odpowiedź jest zupełnie prosta. Więk­
szość wyborców n e głosuje wedle swej 
wolnej, nieprzymuszonej woli. Dlaczego?

P o p i e r w s z e  dlatego, ie Istnieje presja 
ideologiczna (oszukiwanie wyborców przez 
głoszenie haseł, programów nigdy nie re­
alizowanych, wykorzystywanie prasy, lite­
ratury, kościołów, szkół itd.)

C O  TO J E S T
Po d r u g i e ,  istnieje presja ekonomiczna,

która polega na tym, że — jak mówił 
Lenin — stwarza się masom ludowym tak 
ciężkie warunki bytu, iż nie mają one ani 
środków materialnych, ani możności, ani 
czasu, by kształcić się politycznie, kapi­
taliści zaś monopolizują w swym ręku 
wszystkie prawie materialne środki pro­
pagandy masowej (drukarnie, papier, ga­
zety, książki, sale zebrań ltd.) oraz prze­
kupują wierzchołki Masy robotniczej, a 
zwłaszcza takich pseudo -  socjalistycznych 
działaczy i bonzów związkowych, jak np. 
Greena w USA, Deakina w Anglii. Warto 
wskazać, że np. w Stanach Zjednoczonych 
wielkie kapitalistyczne koncerny prasowe 
zmonopolizowały w swych rękach cały kol 
portaż gazetowy. I w żadnym kiosku nie 
można dostać nie tylko „New York Daily 
Worker", ale nawet żadnego postępowego 
pisma mieszczańskiego.

Po t r z e c i e ,  istnieje presja polityczno- 
administracyjna (terror), prześladowania 
polityczne itd. W Stanach Zjednoczonych 
— tym kraju rzekomej wolności — zaka­
zana jest działalność partii klasy robotni­
czej. A jej przywódcy, jak np. Denis, od 
lat znajdują się w więzieniu. Czyż trzeba 
jeszcze przypominać haniebną sprawę Ro 
senbergów, których amerykański aparat 
sprawiedliwości posłał na krzesło elektrycz 
ne dlatego tylko, że szczerze pragnęli po­
koju?

Jak więc widzimy demokracja burżuazyj 
na nie posiada podstawowej cechy demokra 
cji, a mianowicie: nie jest iudowładztwem, 
przeciwnie, jest dyktaturą burżuazji nad 
ludem. Ale z drugiej strony demokracja 
parlamentarna musi przyznać ludowi pew­
ne praw-a polityczne, które polegają na 
tym, że masy ludowe w systemie parła 
mentarnym mają możność (więkśzą lub 
mniejszą) legalnej walki politycznej (le- 
gidne partie robotnicze, legalna prasa ro­
botnicza, legalne zebrania, demonstracje, 
pochody, udział w wyborach parlamentar­
nych itd.). Stąd głęboka sprzeczność de­
mokracji parlamentarnej. Sprzeczność ta

polega na tym, że masy ludowe mają wy­
walczone przez siebie większe lub mniej 
sze prawa polityczne, ale nie mają mate­
rialnej możności pełnego wykorzystania 
tych praw, czyli nie mają niezbędnych 
środków materialnych, by móc korzystać 
ze swych wywalczonych praw. Drukarnie, 
składy papieru, wydawnictwa, ogromna 
większość gazet, ogromna większość sal 
zebrań itd., itd. znajduje się w ręku bur* 
żuazji.

Burżuazja, sprawując władzę, pragnie 
rozprawić się ze swym przeciwnikiem, 
pragnie pozbawić go legalnych możliwości 
walki klasowej. Pragnie tego szczególnie 
gorąco w obecnym okresie, kiedy kapita­
lizm wszedł w swe ostatnie stadium impe­
rializmu, w stadium swego niechybnego u- 
padku i kiedy przeciwnik ten zagraża bei 
pośrednio panowaniu burżuazji. Burżuazja 
więc dąży do całkowitego zlikwidowania 
praw i swobód demokratycznych dla ludu, 
dąży do faszyzmu, w którym widzi jedyny 
ratunek dla siebie.

Całkowite zlikwidowanie swobód demo­
kratycznych, wywalczonych w ciągu poko­
leń przez masy ludowe, jest niemożliwe 
bez obalenia parlamentaryzmu, ponieważ 
system parlamentarny, aczkolwiek jest 
również dyktaturą kapitału, stwarza jed­
nak nieuchronnie legalne możliwości wal­
ki klasowej. Aby więc całkowicie pozba­
wić klasę robotniczą wszystkich legalnych 
możliwości walki (legalnych partii, klaso­
wych związków zawodowych, prasy, moż­
liwości zebrań, demonstracji itd.), reakcja 
burżuazyjna występuje przeciw demokra­
cji burżuazyjnej. Ponadto imperialistyczne 
przygotowania do nowej wojny światowej 
wymagają sterroryzowania mas ludowych, 
wciągnięcia ich przemocą do rzezi wojen­
nej, wymagają więc terrorystyczne) dykta­
tury kapitału, czyli faszyzmu.

Tak działo się w Niemczech, kiedy wiel. 
ki kapitał monopolistyczny szukał ratun­
ku w faszyzmie Hitlera. Tak jest od dłuż- 
szego czasu w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie zdelegalizowano jpartię komunisty oz-
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W małym, pachnącym je­
szcze świeżą farbą gabinecie 
kierownika szkoły nr 17 w 
Gdańsku-Wrzeszczu, o'o. Sa­
biny Doczkalowej, drżą od 
wstrząsów kolorowe liście je 
sienne, stojące w wazoniku 
na stole, przy którym rozma 
wiamy. To woźny uderza z 
całej siły w żelazną szyną, 
oznajmiając w ten sposób ko 
nieć lekcji. Za chwilę obszer 
ny gmach przypomina ul — 
na korytarzach i w klasach 
rozszumiały się rozmowy 
dzieci, uwolnionych z przy­
musu milczenia.

Zapytana o to, jak układa 
sią współpraca z Radą Naro 
dową, Wojewódzką i Miej­
ską ob. Doczkałowa zamy­
śla się.

Trzeba przyznać — 
podejmuje po chwili — że 
Miejska Rada Narodowa oka 
zywała dużo troski o mate­
rialne potrzeby szkoły. Do­
wodem tego może być m. in. 
ten piękny gmach przy ul. 
Miszewskiego. który otrzyma 
liśmy na początku roku szkol 
nego. Ale,.. Widzicie, w tej 
trosce ujawniło się za ma­
ło... serca. X znów dowodem 
tęgo może być gmach na­
szej szkoły.

Bo na 800 dzieci otrzyma­
liśmy, zgodnie z ogólnie przy 
jętymi normami, tyle j tyle

T r o s k l iw y
d y re k to r
Działo Się to w  zespole 

PGR Chynów w końcu wrze 
śnią hr. w  okresie gorących 
dni w ykopkow ych . Dyrektor 
zespołu Aflam W ysocki p o­
prosił wtedy o... urlop. Nie 
pojecha ł na w czasy, tylko 
wdział kom binezon, wziął 
grackę i poszedł kopać... 
ziem niaki na sw oje j działce. 
Ten przykład wpłynął zachę 
ca jąco na załogę. Dziś dy­
rektor W ysoeki m oże się po­

szczycić osiągnięciam i. Złem  
niaki są Już w ykopane w 
100 proc., ale... na działkach 
pracow ników . Na polach 
PGR natomiast sytuacja jest 
inna: pozostało do w ykopa­
nia jeszcze ok. 150 ha.

I niech ktoś pow ie, że tow . 
W ysocki nie jest „trosk li­
w ym “  dyrektorem .

(J. k.)

sal szkolnych, salę gimna­
styczną i wzorowo wyposa­
żoną kuchnię, Ale nie mamy 
auli, gdzie mogłyby odbywać 
się uroczystości szkolne, nie 
mamy pomieszczeń na pra­
cownie i świetlice, nie ma­
my nawet tak niezbędnego 
urządzenia, jak instalacja 
dzwonków elektrycznych. 
Woźny co godzinę wali w 
szynę, aż szyby drżą — a 
można byłoby tego uniknąć, 
gdyby ktoś z radnych zain­
teresował się tym jak wyglą 
da gmach, na który wydano 
tyle państwowych pieniędzy.

Dlatego moim bardzo go­
rącym pragnieniem jest, aby 
przyszła rada narodowa, już 
dzielnicowa, wnikliwiej zaj­
mowała się przejawami ży­
da, wnikała z gospodarską 
troską w jego potrzeby, że­
by — konkretnie w odnie­
sieniu do naszej szkoły —. ja 
kaś komisja rady była z njt- 
mi w stałym kontakcie i to 
nie tylko z administracją, 
czy radą pedagogiczną szko­
ły, ale z młodzieżą. Miałoby 
to niezwykle dodatni aspekt 
wychowawczy, niechby mło­
dzież z okazji jakichś swoich 
uroczystości miała możność 
zetknąć się bezpośrednio z 
przedstawicielem naszej wła 
dzy, jak zwykle styka się z 
przedstawicielami partii i 
wojska, którzy z młodzieżą 
naszej szkoły utrzymują ży­
wy kontakt.

A myślę, że przez zbliże­
nie rady do życia szkoły zy­
skalibyśmy niemało — nie 
tylko w sensie korzyści ma­
terialnych, ale przede wszys­
tkim wychowawczych. Je­
stem głęboko przekonana, że 
na błędach, które, popełnili­
śmy dotychczas, wiele nau­
czymy się i wyciągniemy z 
nich właściwe wnioski.

Nasz program wyborczy 
otwiera szerokie perspekty­
wy na najbliższe lata. Jego 
zamierzenia są śmiałe i wy­
magają do realizacji, dziel­
nych ludzi. M. in. młodzież 
naszego województwa ma 
otrzymać 20 nowoczesnych 
gmaęhów szkolnych. Aby u- 
sterki i wadliwe zaplanowa­
nie, którego doświadczyli­
śmy na własnej skórze, nie 
stały się udziałem tych gma­
chów, które wybudujemy w 
najbliższej przyszłości — 
trzeba wytworzyć żywą 
więź między szkołą a radny­
mi. Niechaj radni, planując 
wydatki na szkołę, wiedzą, 
że ta tylko wówczas spełni 
swe zadania, gdy obok sal 
wykładowych ma pracownie,

w których teoria naukowa 
znajduje swe potwierdzenie, 
gdy ma świetlicę, w której 
poprzęz rozrywki i specjalne, 
zaplanowane zajęcia, wycho 
wuje się młodzież.

Pragnęłabym również dla 
lepszego wychowania mło­
dzieży w duchu aktywności 
społecznej, aby starsi spo­
śród niej brali niekiedy u- 
dział w posiedzeniach rad 
narodowych — to ich jeszcze 
utwierdzi w szacunku do o- 
gromu wysiłków, jakie star­
sze społeczeństwo wkłada w 
sprawę zapewnienia jej, mło 
dzieży, lepszego i radośniej­
szego jutra”.

Dwie małe, pucołowate 
dziewczynki z zawiązanymi 
na szyi czerwonymi chustka 
ml ukazują się we drzwiach 
ł zabawnie dygnąwszy pyta­
ją z przejęciem, czy będą de 
klamować wiersz na wybo­
rach do rady drużyny.

Kierowniczka rzuca okiem 
na zegarek i w popłochu 
podrywa się z miejsca — o- 
bowiązki szkolne nie pozwa­
lają na dłuższe wynurzenia.

(K)

Aktyw powiaty tczewskiego buduje spółdzielnie (1 )

Fra n cisze k  R ajm us
zerwał z indywidualną gospodarką
Siedzieliśmy w biurze spół 

dzielni produkcyjnej w Go- 
golewie. Pytanie, jakie zada 
łem Franciszkowi Rajmuso- 
wi było widocznie dla niego 
kłopotliwe. Nie zaraz na nie 
odpowiedział.

— Od czego by tu zacząć 
— zastanawiał się. — Trze­
ba będzie opowiedzieć ka­
wał mojego życiorysu — za­
decydował.

Gdy skończyła się wojna, 
wróciłem do pracy na moim 
1,5-hektarowym gospodar­
stwie. Nie miałem nic: ani 
konia, ani krowy, ani świ­
niaka. Miałem za to sporą 
gromadkę dzieci do wyżywię 
nia i odziania. Zabrałem się 
rzetelnie do roboty i z cza­
sem znalazły się w moim go 
spodarstwie koń, krowa i 
trzoda chlewna, kupione za 
pieniądze uzyskane za odsta­
wione buraki cukrowe. Go­
spodarzem całą gębą poczu­
łem się jednak dopiero wte­
dy, gdy wziąłem do zagospo 
darowania 7 hektarów odło­
gów. W ciągu kilku lat 
stworzyłem dobrobyt dla 
mojej rodziny. Wiedziałem, 
że dostatek zawdzięczam wła 
dzy ludowej, więc wywiązy-

Odpowiadamy
n a  p y ta n ia  c z y te ln ik ó w  
w  s p r a w i e  w y b o r ó w

ODPOWIEDZ: Tak. Jeśli 
jako kandydatów do gro­
madzkiej rady narodowej wy 
biera się mieszkańców danej 
gromady, co jest zrozumiałe, 
to do powiatowej rady na­
rodowej można i należy wy­
bierać takich aktywnych 
działaczy i obywateli, którzy 
swoim postępowaniem, swo­
ją postawą i doświadczeniem 
wykazali, iż potrafią wyko­
nać zadania dotyczące całego 
powiatu.

Dlatego kandydat do powia 
towej rady narodowej nie ko 
niecznie musi mieszkać w tej 
gromadzie, gdzie zostanie wy 
sunięty na radnego PRN. 
Nie oznacza to jednak, że 
mieszkańcy danej gromady 
nie mają prawa wysuwać na 
listę kandydatów obywateli 
również ze swojej gromady.

PYTANIE: Czy członkow ie ko 
miŁetów Frontu N arodowego mo 
gą by ć  wysuwani jako kandy­
daci na radnych?

ODPOWIEDZ: Tak. Prawo 
być wybranym do rady na­
rodowej mają wszyscy człon­
kowie, którzy w dniu wybo­
rów ukończyli 18 lat; mogą 
być wysuwani na kandyda­
tów zarówno członkowie par­
tii politycznych, jak i bez­
partyjni, zarówno zrzeszeni 
w organizacjach społecznych, 
zawodowych, młodzieżowych 
i spółdzielczych, jak i niezrze 
szeni. Prawo to mają więc i 
członkowie komitetów Fron­
tu Narodowego.

W niektórych  grom adach nie 
słusznie uważa się w ybory  do 
grom adzkich kom itetów  Frontu 
N arodowego, jako w ybory  do In­
stancji nadrzędnej nad radami.
K om itety Frontu Narodowego są
organizacjami społecznymi, sku- __ _
piającyml wszystkich obywateli Takie prawo wyborcom przy 
pod sztandarem walki o realiza- sługuje. Według bowiem art. cje budownictwa socjalizmu w .naszym kraju. Nie mogą one za- ordynacji wyborczej orga- 
stąpić rad narodowych, które są ntzacje (polityczne i społecz- 
organami władzy ludowej, a tym ne) zgłaszaja kandydatów za- 
bardziej być instancją nadrzęd- r<5Wno Z własnej inicjatywy, ną nad radami. ■ - - J ’

PYTANIE: Czy mogą oyć w y ­
suwani w  naszej gromadzie jako 
kandydaci do pow iatow ej rady 
narodow ej obywatele zamieszkali 
w innej gromadzie, lub w  m ieś­
cie pow iatow ym ?

jak również spośród osób wy 
suniętych na zebraniach pra­
cowników w zakładach pra­
cy, na zebraniach gromadz­
kich, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i państwowych 
gospodarstwach rolnych.

wałem się w terminie ze 
swych obowiązków wobec 
państwa. Nie zalegałem ze 
spłatą podatku, na czas do­
starczałem żywiec, zboże, 
ziemniaki i mleko. Nikt nie 
miał do mnie o nic preten­
sji. A później się znalazła — 
zaśmiał się Rajmus.

Gdzieś jesienią 1953 r. zro 
bił się u nas, w Gogolewie, 
ruch. — ciągnął po krótkiej 
przerwie Rajmus, Któregoś 
dnia gruchnęła wieść, że 
cześć chłopów założyła spół­
dzielnię produkcyjną. Wypa 
dało się zastanowić; iść do 
spółdzielni, czy pozostać na 
indywidualnym. I postano­
wiłem: nie pójdę chwilowo.

Aktywiści po parę razy na 
tydzień zachodzili do mnie, 
ale ja się uparłem. — Bo mi 
to na indywidualnym źle — 
pytałem ich. — A czy to 
przymus iść do spółdzielni?

— Nikt was nie zmusza, 
ale cała prawie gromada 
wstępuje do spółdzielni — u- 
siłowali przekonać.

— Wolna wola. Ja gospo,- 
darzę jeszcze sam. Cóż to nie 
możecie obejść się beze mnie
— rozłościłem się kiedyś. — 
Zostawcie mnie w spokoju.

Sąsiedzi założyli więc spół 
dzielnię produkcyjną, a ja 
gospodarzyłem dalej sam. 
Ten i ów patrzył na mnie 
nawet zagniewanym wzro. 
kiem. Byli i tacy co mówili: 
A  kto tam wie, co on za je­
den. A ja po prostu nie wie 
działem dokładnie, jak to 
będzie \7 spółdzielni. Wszys­
cy mówili: Chodź, ale nikt 
nie porafił mi wytłumaczyć 
dobrze, po co mam iść. i

Byli też ludzie, którzy wie 
dzieli, że nie jestem wro­
giem spółdzielni, tylko, że 
nie jestem do niej przekona 
ny. Ci ludzie — dziś tak mo 
gę powiedzieć — wzięli na 
siebie obowiązek wskazania 
mi drogi do zespołowej go­
spodarki.

Partyjni nie zrezygnowali 
ze mnię — wspomina dzi­
siaj Rajmus. — Chociaż gro­
mada przyzwyczaiła się do 
tego, że gospodarzę w poje­
dynkę, oni nie zapomnieli o 
mnie.

Prawdę', powiedziawszy, to 
do spółdzielni przekonał 
mnie mój brat, tyle, że par­
tyjny. Ale to nie była jego 
inicjatywa. To tow. Szad­
kowski z Komitetu Powiato­
wego PZPR w Tczewie na­
mówił go do tego. Wiedział, 
jak się do mnie zabrać. ^

— A czy inni członkowie 
partii nie przekonaliby was 
do spółdzielni? — rzuciłem 
pytanie.

— Może tak, a może i nie
— odpowiedział. A zastano­

wiwszy się przez chwilę do­
rzucił. — Chyba by przeko­
nali, ale nie tak rychło, bo 
nie wszystko dobrze wycho, 
dziło początkowo w spółdziel 
ni, a wiadomo człowiek jest 
przekorny, więc zawsze złe­
go się uczepi.

— No, a brat?...
■ — Brat znał też inne spół 
dzielnie w powiecie. Umiał 
mi wytłumaczyć dlaczego .są 
lepsze niż ta w Gogolewie, 
skąd wynikają jej trudności.

Powiedział też, im więcej 
będzie ludzi w spółdzielni, 
tym sprawniej pójdzie robo­
ta. — Spróbuj, poradził — 
wystąpić zawsze możesz. Ot, 
i cała moja droga z gospo­
darki indywidualnej do spół 
dzielczej.

— Wiecie — czego ja te­
raz najwięcej nragnę? — o- 
żywił się Rajmus. — Żeby 
nasza spółdzielnia dorówna­
ła jak najszybciej* Ligno- 
wom. Tam dopiero idzie ro­
bota.

Dlaczego pojechałem do 
Gogolewa porozmawiać z 
Raj musem? Szukałem odpo­
wiedzi na pytanie: dlaczego 
powiat tczewski ma 58 spół 
dzielni produkcyjnych? Część 
tej odpowiedzi .znalazłem u 
niego; mianowicie, że partyj 
ni pokazali mu drogę. O par 
tyjnych jednak, o tych, dzię 
ki którym 268 chłopów przy­
stąpiło w br. do spółdzielni 
produkcyjnych w powiecie 
tczewskim, będzie'mowa w 
odcinku następnym.

W. Kos.

USIOMA BR

IJRGAN DOKP I I,\RIADU (lKRF(i!lłVICII I  IK GDAŃSK

W KWIETNIU br. koleją- wzmożonych przewozów” , ga 
rze gd niskiej DOKP z zeta wskazywała słabe stro- 
nieukrywanym zadowo ny w zeszłorocznej kampanii 

leniem powitali pierwszy nu- przewozów jesiennych, aby 
mer „Zielonej Drogi“ , orga- w ten sposób zwrócić uwagę 
nu DOKP i Zarządu Okręgo na braki, które w tym roku 
wego ZZK Gdańsk. Od tego nie powinny się powtórzyć.

Na podkreślenie zasługują 
sygnały z terenu, zamieszczo­
ne w rubrykach: „Ci, którzy 
nam pomagają“ i „Ci, któ­
rzy nam przeszkadzają“.

Im bliżej akcji przewozów 
jesiennych, tym bardziej ga- 

■ zeta nasycona jest materia­
łami związanymi z ta wielką 
kampanią. Gazeta zamieściła 
m. in. artykuły o tym, jak 
siużba ruchu usprawnią or­
ganizację pracy i j&k przy­
gotowują się do kampanii 
drogowcy.

Sukcesem kolegium redak­
cyjnego było umiejętne po­
wiązanie przygotowań do 
kampanii przewozów jesien-

czasu regularnie co miesiąc 
ukazuje się „Zielona Droga“ , 
któja cieszy się coraz więk­
szą popularnością wśród ko­
lejarzy. I nic w tym dziw­
nego. Trzeba bowiem przy­
znać, że pismo to dobrze wy­
wiązuje się z postawionych 
sobie zadań. .

Gdy weźmie się do ręki 
którykolwiek z 8 numerów 
„Zielonej Drbgi”, trudno o- 
przeć się pokusie przeczy­
tania jakiejś notatki, czy ar­
tykułu. Bo „Zielona Droga“ 
ma to do siebie, że przyku­
wa uwagę czytelnika kolo­
rem i krojem czcionek, sta­
ranną szatą graficzną, licz­
nymi zdjęciami, udanymi ry- nych z przygotowaniami do 
sunkąmi, karykaturami itp. „Dnia Kolejarza“. W toku bo 

. . . , , wiem tych przygotowań set-
Główną rzeczą jest jednak koleiarzv ¿¿^jeło wiele 

oczywiście treść pisma, jego K01eujarz,y siła mobilizująca Spójrzmy cennych zobowiązań, zmierza 
więc, jaka ma ono wartość, l^cych do podniesienia spraw

nosci kolei, przy czym niema­
ła w tym zasługa gazety, któ 
ra skutecznie mobilizuje i za 
c-hęca do udziału we współ­
zawodnictwie. Mobilizujące 
są bowiem nie tylko notatki 
krytyczne, ale też populary­
zowanie najlepszych doświad 
czeń . kolejarzy przodują­
cych we współzawodnictwie. 
I tak np. numer wrześniowy

a najłatwiej będzie to ocenić, 
analizując,' jak włączyło się 
ono do realizacji głównego 
zadania, stojącego obecnie 
przed kolejarzami. A więc, 
jak pomagała ..Zielona Dro­
ga“ . kolejarzom w starannym 
przygotowaniu i przepro­
wadzeniu kampanii przewo­
zów jesiennych?

Zapoznając się z materia­
łami opublikowanymi w tym dużo miejsca poświęcił spra- 
czasie na łamach pisma moż- wie realizacji zobowiązań, za
na stwierdzić, że ma ono po­
ważny. wkład w tę akcję. Już 
w maju np. w artykule pt.: 
„Przygotować kadry do

Siedziba Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Pręgowie

D E M O K R A C J A
ną, gdzie ustawa Tafta-Hartleyia godzi w 
podstawowe prawa związków »awodowych, 
którym wszelkimi środkami uniemożliwia 
się walkę klasową, gdzie pod pretekstem 
„badania działalności antyamerykańskiej*' 
Mc Carthy i jego sfora usiłują obezwład­
nić klasę robotniczą i całe społeczeństwo 
amerykańskie.

Z drugiej strony barykady jest prole­
tariat, który na czele mas ludowych pod­
jął sztandar demokracji i wolności jawnie 
wyrzucony za burtę przez burżuazję. Naj­
większe partie komunistyczne w Europie 
zachodniej — wioska i francuska — dają 
wzór walki w obronie konstytucyjnych 
praw ludu pracującego, w obronie wolnoś­
ci słowa, zebrań, zrzeszeń, manifestacji itd. 
Dla klasy robotniczej nie jest wszystko 
jedno, czy istnieje parlamentaryzm, czy 
też faszyzm. Nie jest również jej obojęt­
ne, czy burżuazji uda się usunąć parla­
mentarne przeszkody na drodze do faszyz­
mu. Wykorzystanie legalnych możliwości 
walki, wykorzystanie parlamentaryzmu 
jest niezbędne dla przejścia do wyższej 
formy demokracji.

Obrona, względnie walka o wolności 
demokratyczne w systemie , parlamentar­
nym wiąże się nierozerwalnie z demasko­
waniem drobnoburżuazyjnej, prawicowo- 
socjalistycznej polityki wysługiwania się 
klasom posiadającym. Jakże charaktery­
styczna pod tym względem jest rola kie­
rownictwa francuskiej partii socjaldemo­
kratycznej, które silami policji zdusiło 
strajk górników. Obecnie zaś prawicowi so 
ęjaliści francuscy na czele z Guy Molletem 
popierają amerykański plan militaryzacji 
Europy zachodniej, wskrzeszenia hitlerow­
skiego Wehrmachtu.

III
CO TO JEST DEMOKRACJA 

SOCJALISTYCZNA?
Powyższa analiza demokracji burżuazyj- 

nej umożliwia nam zrozumienie istoty i 
wyższości demokracji socjalistycznej (ra­
dzieckiej). Prawdziwa demokracja winna 
być ludowładztwem. W ustroju kapitali­

stycznym, gdzie panuje burżuazja, jest to 
niemożliwe. Dlatego też dopiero obalenie 
kapitalizmu i zdobycie władzy przez masy 
ludowe na czele z klasą robotniczą, czyli 
ustanowienie dyktatury proletariatu, two­
rzy prawdziwą demokrację. Najważniejszą 
cechą demokracji socjalistycznej jest 
wszechstronnie ł konsekwentnie zrealizo­
wane ludowladztwo, jest sprawowanie wła 
dzy przez większość.

Jakie są główne cechy tego ludowładz- 
twa?

1. Cała władza w państwie od góry do 
dołu znajduje się niepodzielnie w ręku lu­
du pracującego, któremu przewodzi klasa 
robotnicza.

2. Masy ludowe mają w swym posiada­
niu wszystkie niezbędne środki materialne 
dla pełnego korzystania z praw i wolności 
demokratycznych.

3. Zniesiony, a w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu ograniczony 
jest wyzysk człowieka przez człowieka, nie 
ma klas, które mogłyby uniemożliwić ma­
som korzystanie z praw demokratycznych 
i sprawowanie władzy.

W systemie socjalistycznym , masy ludo­
we rządzą nie tylko za pośrednictwem 
swych przedstawicieli w najwyższym or­
ganie ustawodawczym. Po raz pierwszy w 
dziejach stworzono społeczeństwo, w któ­
rym wszyscy obywatele wciągnięci są do 
stałego j decydującego udziału w rządze­
niu państwem. W Związku Radzieckim 
istnieje szeroko rozbudowany system rad 
lokalnych, Rad Delegatów Ludu Pracują­
cego, które sprawują całą władzę w tere­
nie poczynając od gromady wiejskiej, osa­
dy fabrycznej, ą kończąc na okręgach, ob­
wodach. Półtora miliona delegatów wy­
branych do rad sprawuje bezpośrednią 
władzę polityczną w każdym zakątku kra­
ju. Jest to ogromny krok naprzód w roz­
woju systemu demokratycznego. To już 
nie kilkuset ludzi zasiadających we wła­
dzach centralnych, lecz setki tysięcy ludzi 
w ogromnym, szeroko rozgałęzionym apa­
racie państwowym decydują o polityce

kraju, realizują ją j wszystkim zarządza­
ją. Udział szerokich mas w rządzeniu pań­
stwem byłby niemożliwy bez rad. Na tym 
właśnie polega ogromne znaczenie tego 
systemu. Ale to jeszcze nie wszystko.

Należy jeszcze podkreślić, że w demo­
kracji socjalistycznej zniesiony jest sy­
stem podziału ną władzę prawodawczą i 
wykonawczą. System ten, będący podsta­
wą demokracji burżuazyjnej, jest dodat­
kowym piorunochronem, który ma strzec 
państwo kapitalistyczne przed wolą mas 
pracujących.

W demokracji socjalistycznej całość wła 
dzy, a więc zarówno prawodawcza, jak i 
wykonawcza, jest w rękach ludu pracują­
cego. Rady terenowe nie tylko podejmują 
uchwały, ale wykonują je za pośrednic­
twem podległego jej aparatu.

Głęboki demokratyzm władzy ludowej 
potwierdzają jak najwyraźniej nasze wła­
sne doświadczenia. Już w pierwszych 
dniach wyzwolenia naszego kraju miliony 
robotników i chłopów stały się prawowi­
tymi gospodarzami fabryk i ziemi odebra­
nej kapitalistom i obszarnikom. Nasze 
państwo, stało się reprezentantem intere­
sów większości narodu. Czerpiąc wzór z 
Kraju Rad, doskonaliliśmy nasze organa 
władzy ludowej i rozszerzaliśmy ich za­
kres działania.

W 1950 roku wprowadziliśmy system 
jednolitej władzy państwowej, znosząc 
przestarzały urząd wojewodów, starostów 
i wójtów. Był to wielki krok naprzód w 
umocnieniu i rozszerzeniu łudowładztwa 
w naszym kraju, w ujednoliceniu władzy 
prawodawczej i przyciągnięciu dzięki te­
mu nowych setek tysięcy ludzi do bezpo­
średniego udziału w kierowaniu pań­
stwem.

Dalszym krokiem w umocnieniu naszego 
łudowładztwa jest powołanie na miejsce 
3.000 gminnych rad narodowych 8.800 gro 
madzkich. Jakże zbliżą się tym samym 
rady do ludu pracującego, o ileż więcej 
obywateli wciągną one do aktywnego 
udziału w rozstrzyganiu wszystkich spraw 
swojego terenu.

Wybory do rad narodowych pozwolą w 
pełni wykorzystać te nieograniczone moż­
liwości rozszerzania naszej demokracji.

Oto, co znaczy prawdziwa demokracja.

Ale — powie wróg naszego systemu — 
to jeszcze nie znaczy, że u nas istotnie 
rządzą przedstawiciele najszerszych mas 
narodu. Odpowiedzią na ten argument 
niech będą fakty. Kto u nas zasiada w Sej 
mie? Kapitaliści, obszarnicy? Nie, takich 
ludzi w Sejmie nie znajdziemy. Na ponad 
400 posłów mamy 173 pochodzenia robot­
niczego, 155 — pracującego chłopstwa, 97 
— inteligencji pracującej.

Obecnie wybierzemy około 230 tys. rad 
nych, których kandydatury wysunie lud 
pracujący, bezpośrednio na zebraniach lub 
za pośrednictwem swych organizacji ma­
sowych. Będzie to wielka armia bojowni­
ków nowego życia, wyrosłych z ludu, zdol­
nych reprezentować jego interesy i inte­
resy ludowego państwa.

Ba, usłyszymy od wroga naszego syste­
mu rządzenia, ale czy oni tam w groma­
dzie mogą podejmować decyzje, które ma­
ją wpływ na politykę rządu i państwa. I 
znów niech odpowiedzią będą fakty. Tak 
np. w po w. nowosądeckim z inicjatywy 
rady narodowej zorganizowano już w 1951 
roku gromadzkie komisje, które nie tylko 
włączały aktyw chłopski do rozwiązywa­
nia spraw gromady, ale jednocześnie spra­
wowały kontrolę nad działalnością sołtysa.

Inicjatywa ta została podjęta przez Pre­
zydium WRN w Krakowie, a następnie 
upowszechniona w całym kraju. W bieżą­
cym roku Prezydium Rządu zobowiązało 
rady narodowe do powoływania gromadz­
kich komisji do spraw związanych z kam­
paniami rolniczymi, jak np. do spraw 
żniw i omlotów. Ustawa o reformie po­
działu administracyjnego wsi utrwala tę 
inicjatywę, tworząc z niej jedną z zasad 
ustroju terenowych organów władzy pań­
stwowej.

Można byłoby podać bardzo wiele takich 
przykładów, kiedy to inicjatywa, wycho­
dząca od najniższych organów władzy lu­
dowej, staje się z czasem prawem obowią­
zującym w całym kraju. O czym to wszyst 
ko świadczy? Świadczy to o tym, że de­
mokracja socjalistyczna w praktyce działa 
nia gwarantuje udział najszerszych mas w 
rządzeniu państwem, że jest prawdziwym 
ludowładztwem, a więc jest demokracją w 
pęłnym tego słowa znaczeniu.

EUGENIUSZ KUSZKO

Chłopi z gromady Prę- 
gowo (gmina Kolbudy), 
przygotowali budynek 
pod przyszłą siedzibą 
Gromadzkiej Rady Naro­
dowej. Dla uczczenia 10- 
lecia Polski Ludowej wy­
konali kapitalny remont 

budynku. Doprowadzili go 
do porządku i przystoso­
wali do potrzeb rady. Na­
prawili dach, okna i drzwi 
oraz wybielili trzy izby. po 
święcając na ten cel 300 
roboczogodzin.

Chłopi są zadowoleni, że 
bądą mieć w swojej gro­
madzie siedzibę Rady Na­
rodowej. Skończą się wę­
drówki do Kolbud, odleg­
łych o 3 km.

— Będziemy mieć swo­
ją radę i takich w niej lu 
dzi, którzy dobrze znają 
kłopoty wsi. Będą oni 
dbać o nasze sprawy:— mó 
wi Władysław M ućko, 
który pracował kilkana­
ście godzin przy remon­
cie budynku. Pomagał 
przy remoncie również 
Stanisław Cedejko, Czes­
ław Danieluk, Władysław 
Trzebiatowski, Julian Łu­
kasik. Nie szczędzili tru­
du i inni chłopi z Lisew- 
ca, Jan Potrząsaj i Józef 
Moskwa, którzy ofiarnie 
pracowali przy remoncie 
siedziby Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej.

Na zdjęciu: Komisja w 
w składzie: Edmund Na­
górski, Tadeusz Kozak, 
Jan Pipka, Józef Hejbro- 
wicz odbierają cd miesz­
kańców Pręgowa wyre­
montowany budynek.

Fot. Z. KOSYCARZ

wiera sporo zdjęć przodują­
cych kolejarzy i informuje o 
wynikach ich pracy.

Ma jednak „Zielona Dro­
ga“ i swoje błędy. Głównym 
zaś jest chyba to, że gazeta 
nie zajmuje się niemal zupeł 
nie sprawami pracy partyj­
nej i związkowej, mimo że 
jest to jednym z czołowych 
jej zadań. Gazeta pomija 
również problem młodzieży i 
organizacji młodzieżowych, 
jak również cały wachlarz 
zagadnień związanych z pra­
cą kulturalno-oświatową.

Zbyt słaba jest także jak 
dotąd, rola „Zielonej Drogi“ 
jako organizatora. Gazeta bo 
wiem nie prowadzi żadnej 
akcji, zadowala się na razie 
informacją. A dobrze by np. 
było, gdyby na lamach „Zie­
lonej Drogi" przemówili o 
swych osiągnięciach i meto­
dach pracy przodujący ludzie 
DOKP. Warto również pomy­
śleć o utworzeniu stałego ką 
cika postępu technicznego, a 
także o zorganizowaniu na 
lamach gazety dyskusji nad 
tak aktualnym i palącym pro 
blemem, jak oszczędność wę­
gla.

Oczywiście możliwości ga­
zety są nie największe, cho­
ciażby dlatego, że ukazuje 
się ona raz na miesiąc. Ale i 
w tych warunkach można 
wygospodarować więcej miej 
sca, unikając zamieszczania 
materiałów czysto instrukcyj 
nych (jak np. artykuł „O lep 
szą naprawę parowozów“ z 
numeru 5). Instrukcje podaje 
się pracownikom do wiado­
mości inną drogą — drogą 
okólników. Rola gazety pole­
ga natomiast na tym, że bije 
się ona o wcielenie w życie 
słusznych zarządzeń. Do błę­
dów „Zielonej Drogi“ zali­
czyć należy również to, że 
krytyka jest w niej dość czę­
sto ogólnikowa, a więc mało 
skuteczna.

Bezsprzecznie głównym 
źródłem braków jest zbyt ną 
ski jeszcze krąg koresponden 
tów, na którym opiera się ga
zeta. Kolegium redakcyjne 
„Zielonej Drogi“ musi pamię­
tać o tym, że wciągając do 
pracy jak najwięcej ludzi za 
trudnionych bezpośrednio w 
produkcji, zwiększając ilość 
współpracowników gazety — 
sprawi, że będzie ona coraz 
bardziej ciekawa i bojowa.

No j sprawa ostatnia. Aby 
„Zieloną Droga“ spełniała co 
raz lepiej swą rolę w życiu 
kolejarzy gdańskiej DOKP, 
po to, aby stawała się coraz 
skuteczniejszym orężem w 
ich rękach w walce o reali­
zację zadań — powinna poją 
wiać się częściej i w więk­
szym formacie. Na pewno po 
może we wprowadzeniu tych 
zmian kolegium redakcyjne­
mu „Zielonej Drogi" — Wy­
dział Komunikacyjny KW i 
Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Kolejarzy.

K. P.



art. i  M G Ł O S  W Y B R Z E Ż A STr. 254 (2488)
oni przygotowują się do wyborów

We wszystkich szkołach 
trójmiasta odbywają się 
pogadanki na temat wy­
borów do rad narodo­
wych. Młodzież żywo in­

ny szkoły podstawowej 
nr 23 w Oliwie przygoto 
wuje na te występy tańce 
rumuńskie, rosyjskie i poi 
skie.

teresuje się przygotowa­
niem do wyborów, tym bar 
dziej, że weźmie . ona w 
nich żywy udział. Szkolne 
zespoły artystyczne wystą 
pią bowiem w ramach 
łączności miasta ze wsią 
w akcji przedwyborczej w 
PGR, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gromadach. 
Będą również zorganizo­
wane spotkania młodzieży 
szkolnej z miasta z mło­
dzieżą ze wsi oraz z dzia­
łaczami rad narodowych 
miejskich i powiatowych.

M. in. zespół artystycz­

na zdjęciu: młodzi tan­
cerze w ludowych strojach 
rumuńskich ćwiczą pod kie 
rownictwem ob. Katarzyny 
Kisielewskiej.

Fot. Z. Kosy car z

Z wojewódzkiej konferencji zbiorowego żywienia

O postęp techniczny
w przemyśle gastronomicznym

— Zadania postawione przed żywieniem zbioro­
wym można podzielić na dwa zasadnicze zagadnienia 
— ekonomiczno - gospodarcze i społeczne — powie­
dział na ostatniej wojewódzkiej naradzie żywienia 
zbiorowego tow. ORŁOWSKI, dyr. Wojewódzkiego 
Zarządu Przemysłu Gastronomicznego.

Jak wynika z analizy pra- jeszcze wiele do życzenia. Po 
ey poszczególnych zakładów trawy są bowiem nadal nie- 
w woj. gdańskim, z dyskusji odpowiednio, „na pamięć“, 
na naradzie oraz z obserwa- przyrządzane, niedbale i nie 
r.ii codziennego życia, może- uprzejmie podawane. Jadło- 
my stwierdzić, że pierwsze ¡pisy są układane według 
zadanie jest spełniane przez starego schematu, bez. uwzglę 
zakłady żywienia zbiorowego dnienia potrzeb konsumen- 
ceraz lepiej. Wszystkie zafkła tów, a dania jarzynowe i mą 
dv gastronomiczne zrobiły czne, wymagające większej 
już poważny krok naprzód pracy, rzadko się w nich u- 
na tym odcinku w porówna- kazują.
niu z llb . rokiem. Zakłady Główną przyczyną zbyt szczap 
gastronomiczne w trójmie- łe»°, asortym entu potraw jest J niedostateczna m echanizacjascie systematycznie poprawia 
ją swoją gospodarkę finan­
sową, zmniejszają manka, o- 
raz rozszerzają sieć swych 
placówek.

Zagadnienie drugie — czy 
li sprawa jakości usług i po­
siłków, niestety, pozostawia

Odczyt lektora KC
Odczyt lektora KC dla 

II roku grup samokształ­
cenia filozofii na temat 
„Materializm historyczny 
jako nauka“ , odbędzie się. 
o godz. 18 w sali wykła­
dowej WSE w Sopocie.

Wkrótce przegląd filmów polskich
W dniach od 30 bm. do 28 my wznowienia znanych już 

listopada odbędzie się w ca- obrazów polskiej produkcji, 
łym kraju przegląd filmów M. in. „Celulozę“, „Piątkę z 
polskiej produkcji. W tym ul. Barskiej“ , „Warszawską 
czasie obok nowych filmów premierę“ , „Młodość Chopi- 
fabularnych — „Pod frygij- na“, „Skarb", „Ostatni etap“ 
ską gwiazdą“, „Uczta Balta- i wiele innych, 
zara“, „Pościg", „Niedaleko Przegląd filmów polskich 
Warszawy“ i „Autobus od- pozwoli mieszkańcom trój- 
jeżdża o 6,20' zobaczymy no- miasta zapoznać się z dorob-

V¥3ie|ski
Komitet Frontu Narodowego
zmienił siedzibą
Miejski Komitet Frontu 

Narodowego w Gdańsku 
przeniósł się z Ratusza Sta­
romiejskiego do Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
przy ul. Świerczewskiego 
12/13. pok. nr 37, nr tel. 
B15-26. Dyżury w Komite­
cie Miejskim będą się odby­
wały jak dotychczas od 
godz. 8 do 18.

we filmy dokumentalne.' 
„Gwiazdy muszą płonąć“ — 
o pracy górników polskich w 
kopalniach i „Synowie ludu“
— z historii ludowego Woj­
ska Polskiego.

W trójmieście nowe filmy 
wyświetlane będą w kinach
— „Leningrad“ w Gdańsku i 
„Warszawa“ w Gdyni. Nato­
miast w „Bajce“ we Wrzesz­
czu, „Bałtyku“ w Sopocie i 
„Goplanie“ w Gdyni ujrzy-

r  E  A  T R  Y

kiem naszej kinematografii.
(KI.)

Teatr Wielki w Gdańsku — 
..C yganeria- godz. 19 

Teatr Dram atyczny w Gdyni — 
„M azepa“ godz. 19.

Teatr Kameralny Sopoeie ~  
..Takie czasy“ godz. 19. 

Taństw. Teatr Lalek w Gdańsku 
„Baśń o W ielkim  Iw anie" — 
w sali V Liceum  w Oliwie, 
ul. Polanki 130, godz. 14.

XI lista nagród
w konkursie »Głosu Wybrzeża«
„Poznaj Związek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół“

176. a) Teczka skórzana,
b) portfel skórzany — Pom ocnicza Spółdzielnia Rze­
m ieślnicza W ielobranżowa „P o k ó j“  w Elblągu.

177. a) W azon kryształowy,
b) porcelanow y kom plet do ow oców ,
c) popielniczka kryształowa,
d) figurka porcelanowa — Rzem ieślnicza Spółdzielnia 
Pracy „S ta l“  w Elblągu.

178. 4 tom y Dzieł W ybranych Lenina — Jerzy Kolendo 
z Elbląga,

179. a) Portfel,
b) rękaw iczki — Polska Izba Handlu Zagranicznego 
w Gdyni.

180. Książeczka PKO z w kładem ’ 100 zł — Cech Rzemiósł 
R óżnych w  Sztumie.

181. 5 kg sandacza — Spółdzielnia Pracy Rybołów stw a M or­
skiego „P o k ó j“  w Tolkm icku.

182. W ieczne p ióro — Spółdzielnia Pracy Robót Ładunko­
w ych „N ogat“  w Malborku.

183. W ieczne p ióro — Cukrownia w Starym Polu.
184. „K apitał * Marksa — Foto „S tu d io“  w Elblągu.
185. Książka — M iejskie Przedsiębiorstwo W odociągów  i Ka­

nalizacji w Elblągu.
186. Kom plet do czarnej kawy z tacą — D yrekcja Przem y­

słu T orfow ego w Elblągu.
187. W ieczne pióro — R ejon  Eksploatacji Dróg Publicznych

w Elblągu.
188. Teczka skórzana — Spółdzielnia Pracy im. F. Dzier­

żyńskiego w Elblągu.
189. W ieczne pióro — Zakłady Przetwórstwa O w ocow o - Wa­

rzyw niczego w Tolkm icku.
190. Jedna para nylonów  — „B altona“  w  Gdyni.
191. Album  do zdjęć — Elbląskie Zakłady Napraw Sam ocho­

dow ych w Elblągu.
192. Kom plet do ciasta — Pralnia Chemiczna w Elblągu.
193. Serwis do kaw y — Powiatowa Spółdzielnia W ielobran­

żowa w Elblągu.
1P4. Ubranko ch łop ięce — Spółdzielnia Pracy K raw ców  

„Z ry w “  w Elblągu.
195. Krótki życiorys J. Stalina — Zespół PGR Janów.

K I N A
GDAŃSK — „L eningrad“  —

„H am let“ , od lat 18, godz. 17, 
20. „B a jk a “  we W rzeszczu — 
„P od d an y“ , od lat 16, godz. 16J 
18 i 20, „Z M P -ow iec“  we Wrzesz 
czu — „W czasy z aniołem ", od 
lat 12, godz. 16, 13 i 20, „1 M aja“  
w Nowym  Poręie — „K obieta 
dotrzym uje słow a“ , od lat 14. 
godz. 17 i 19, „D e lfin “  w  Oliwie 
— „Stra jk  w Szanghaju", od  lat 
14, godz. 16, 18 1 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  — 
„Sługa dw óch panów “ , od  lat 
12. godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „G o ­
plana“  — „Pustelnia parmeńska“ 
od lat 18, godz. 16, 18 i 20. 
„W arszawa“  — „N iebezpieczny 
ładunek“ , od lat 14, godz. 16. 
13 i 20, „F a la“  na Grabówku — 
„B abla“ , od lat 14, godz. 18 i 20, 
„P rom ień“  w Chyloni — . Bra­
ma (nr 6“ . od lat 12, godz. 17, 19, 
„N eptun“  w Orłowie — „Pod  
niebem  Sycy lii", od lat 18, godz. 
17 i 19, „Z w iązkow iec“  na 
Oblużu — nieczynne.

SOPOT — „P o lon ia “  — „Dzieci 
u licy", od lat 16, godz. 16. 18, 20, 
..Bałtyk“  — „11 z naszej u licy “ , 
od lat 7, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

pracy w zakładach gastrono 
m icznych. Nowe m aszyny, które 
przychodzą do zakładów, często 
posiadają wady konstrukcyjne, 
albo są niekom pletne. Np. w 
bufecie K ZG  na dw orcu w Gdań 
sku, wr restauracji „Starogdań- 
skiej“  i innych, stoją nieczynne 
m aszyny do obierania ziem nia­
ków, jarzyn itp. W sezonie let­
nim w br, tylko w Gdańskich 
Zakładach Gastronom icznych 
stało 5 n ieczynnych tzw. satu- 
ratorów  — maszyn do produkcji 
napojów  chłodzących. B rakow a­
ło im prostych części uzupełnia­
ją cych . B yw a również często, 
że Przedsiębiorstw o R em ontow o- 
M ontażowe, które naprawia ma­
szyny dla. zakładów  gastrono­
m icznych, robi to bardzo nie­
dbale, „na  5 m inut“  — jak  m ó­
wią pracow nicy  zakładów.

M aszyny również zbyt szybko 
się psują wskutek niedbalstwa 
załogi. Mimo to dotychczas w 
zakładach gastronom icznych nie 
pom yślano o zorganizowaniu so 
cjalistycznej opieki nad nimi.

Nie stosuje się również uspra 
wnień w  p rodukcji potraw, 
chociaż wśród gastronom lków 
nie brakuje racjonalizatorów . 
Bywa i tak, że pom ysły ra c jo ­
nalizatorskie są stosowane tylko 
w m acierzystym  zakładzie. ‘ P o­
wodem  tego jest brak kom órki 
usprawnień przy dyrekcjach  za­
kładów ^astronom icznych.

Ani Zarząd Wojewódzki, 
ani dyrekcje poszczególnych 
zakładów nie pomyślały, że 
brak mechanizacji i uspraw 
nień źle wpływa nie tylko na 
szybkość sporządzania po­
traw, ale i na ich wygląd.

KRONIKA DNIA
Spotkanie z „Przyjaciółką“
Dziś o godz. 10 w sali Sarzącu 

W ojew ódzkiego Ligi i- oiet w 
Gdańsku przy ul. Hucis"' - nr 1 
odbędzie się spotkanie kores­
pondentów  i czytelników  7 pra­
cownikam i redakcji „Przy* -„Ol­
ka“ .

Lekarstwo na przeziębienie 
w barze mlecznym

W okresie ch łodów  jesiennych 
i zim ow ych w szyscy bardzo 
łatwo przeziębiam y się. Skutecz 
be lekarstwo na przeziębienie 
sprzedają wszystkie bary m lecz 
ne — m leko z masłem i m io­
dem.

Pracownicy kuchni, produku 
jacy masowo potrawy po pro 
stu nie mają czasu'na troskę 
o ich estetyczny wygląd.

Na naradzie wysunięto 
wiele słusznych wniosków, 
które mogą przyczynić się do 
usprawnienia i zmechanizo­
wania praęy w zakładach 
zbiorowego żywienia w woj. 
gdańskim. Jeżeli wnioski te 
będą konsekwentnie realizo­
wane, niewątpliwie znacznie 
podniecie się jakość wyko­
nywanych usług. W. W.

Dw a spotkania  
z członkami

Polskiej Akadem ii Nauk
W związku z odbywającą 

się w Gdańsku sesją nauko­
wą Polskiej Akademii Nauk 
w dniach 27 i 28 bm. odbędą 
się dwa spotkania z człon­
kami PAN, biorącymi udział 
w sesji.

Pierwsze spotkanie odbę­
dzie się 27 października o 
godz. 14.30 w Politechnice 
Gdańskiej. W spotkaniu z 
naukowcami wezmą udział 
pracownicy naukowi Politech 
niki, Akademii Medycznei, 
Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej oraz studenci.

Drugie spotkanie odbędzie 
się 28 października w kinie 
„Leningrad“ o godz. 15. U- 
dział w nim wezmą architek 
ci, pracownicy kultury i o- 
światy, budowniczowie mia­
sta Gdańska, artyści teatru, 
pracownicy muzeum, praco­
wnicy Biura Wojewódzkiego 
Konserwatora oraz wszyscy 
ci, którym droga sercu jest 
odbudowa naszego miasta w 
jak najpiękniejszej szacie.

 ̂Oba spotkania organizuje 
Komitet Frontu Narodowego 
w Gdańsku.

pnmimHjmntmim
Austria-Polska 4:4 w szermierce

W Warszawie zakończył się Równocześnie rozegrany zo 
międzypaństwowy mecz szec- siał międzynarodowy turniej 
mierczy POLSKA —- AU- szablowy. Zakończył się on 
STRIA. Reprezentanci Polski zwycięstwem Pawłowskiego, 
zwyciężyli w dwóch konku- który w finale pokonał Ka­
rencjach — szabli i florecie błockiego, zaś w półfinale 
mężczyzn. Austriacy nato- d°skonałego Austriaka Re-

scha.miast zwyciężyli we florecie Na zdięcju: fragment spot 
kobiet i w szpadzie. kania szablistów.

Piłkarze Dynamo Kilów
p rzy b y li d o  P o lsk i

E. WARGA:Podstawowe zagadnienia ekonomiki i polityki imperializmu
(po drugiej wojnie 

światowej)
Str. 572, w oprawie zł 17.

k s ią ż k a  i w ie d z a
____ 2038-K

famne
Porozmawiamy dziś o ozdabianiu naszych mie­

szkań. Temat ten nasunął się w związku z listem, 
który otrzymaliśmy od administratorki domów w 
jednym z osiedli robotniczych we Wrzeszczu.

Radio na dzień 26 bm .
Program  II na fali 202,16 m

7.00 — Stan pogody i dziennik. K om pozytor tygodnia. 
7.15 — Koncert ------  ----- - - • - - -poranny. 7.38 — 
Stan pogody. 7.40 — W iadomości 
7 45 — A udycja dla dzieci. 8.10
— Serwis CZRM. 8.15 — P ow tó­
rzenie audycji satyrycznej -  
progr. lok. 8.30 — c .  d. muzvki 
baletow ej. 9.00 — Przerwa lok
11.50 — Prcgr. lok. 11.57 — Svg- 
nał czasu. 12.04 — W iadomości. 
12.10 — Pieśni i duety narodów 
ZSRR. 12.25 — Polskie melodie 
taneczne. 12.45 — A udycja dla 
wsi. 13.00 — Program  lok. 13.05
— Program  dnia. 13.10 — Muzyka 
fortepianow a. 13.30 — Audycja 
dla kółek m łodych  historyków.
14.00 — W iadom ości. 14.05 — In­
form acje. 14.09 — Kom unikat o 
stanie wód. 14.10 — Aud. szkol­
na. 14.30 — M uzyka rozrywkowa.
14.50 — A rtystyczne pieśni ch ó­
ralne. 15.00 — K orespondencja 
z zagranicy. 15.10 — Chwila m u­
zyki. 15.15 — N ajpiękniejsze me 
lodie Franciszka Lehara. 16.00 —
17.00 — Program  lok. 17.00 — 
A udycja  dla dzieci. 17.30—18.15 — 
Program  lok  18.15 — W iadom o­
ści. 18.20 — K oncert. 19.00 — Mu 
zyka i aktualności. 19.25 — 
„C ień “  — ode. opow . 19.45 —

20.30 —
A udycja aktualna. 20.45 — Aud. 
literacka. 21.30 — Stan pogody i 
dziennik. 21.45 — W iadom ości
sportowe. 22.00 — Muzyka tan. 
22.20 — „W  dziwnym  m ieście" — 
ode. pow. 22.40 — W ieczorna 
audycja kameralna. 23.20 — Noc 
na serenada. 23.55 — Ostatnie 
w iadom ości. 24.00 — Hym n i ko­
niec audycji.

Program  lokalny. 6.15 — Mu­
zyka rozryw kow a. 6.30 — K om u­
nikat PIHM. 6.31 — C. d. m u­
zyki. 8.10 — Serwis CZRM dla 
rybaków. 8.15 — Powtórzenie 
audycji satyrycznej. 11.50 — K o ­
munikaty. 13.00 — Kom unikat 
PIHM, om ówienie program u lok. 
16.00 — A udycja dla dzieci — w 
oprać. B. K ubicow ej (o zawodzie 
1 pracy rybaków). 15.15 — Kwa­
drans piosenek. 16.30 — A udycja 
ula kobiet „D obra jes ień". 16.30 

A udycja dla m łodzieży „Czv 
znasz W ybrzeże", 16.40 - '  M uzy- 
ka lekka. 17.30 — Codzienny prze 
gląd wydarzeń. 17.40 — Zagadki 
m uzyczne. 18.00 — Obrazek słu­
chow iskow y. 21.50 — Dziennik 
rybacki.

Młoda mężatka zaczęła 
stopniowo zdejmować ze 
ścian i stołów kaszubskie 
tkaniny i hafty. Ich miejsce 
zastąpiły tandetne przedwo 
jenne wyroby fabryczne, ku 
powane na „ciuchach’1. Po 
pewnym czasie mieszkanie 
stało się podobne do wszyst 
kich innych, tzn, ponure i 
brzydkie, pozbawione este- 

, ,, . , tycznego wyglądu. Kaszub
— wiozę setki nowych mie niane dzbanki i miski. Na ska wyprawa powędrowała 

szkan. Zastanawiają mnie tle jasnych ścian dekoracja do kufra, a kufer został głę 
zawsze dwie sprawy: nie- mieszkania wyglądała b. ład boko schowany w spiżarce, 
w asc.wego wykorzystania nie. Kilimy i ceramika gra p-by swymi malowidłami nie 
mieszkaniami jego dekoracji, ły pięknymi barwami w pro wskazywał pochodzenia mło 
W większości mieszkań zaj- mieniach słonecznych Mło dej mężatki, 
mowanych pr,zez rodziny ro- da kobieta była zadowolo- Proszę coś o tym napisać 
botnicze, życie rodzinne sku na, ale... pewnego dnia przy- 
pia się w kuchni. Tu się go szli do niej znajomi męża. 
tuje posiłki pisze nasza Następnie młode małżeństwo 
czytelniczka — pierze się, a odwiedziło z kolei znajo- 
nawet suszy bieliznę, mimo mych. Tak rozpoczęły się 
ze jest strych i pralnia. Tu stosunki towarzyskie pomię 
ownież dzieci odrabiają lek dzy mieszkańcami tego blo 

cje, a matki prowadzą rów- ku. Od tego czasu młoda 
nocześnie długie rozmowy mężatka zaczęła innym o- 

sąsiadkami.
Drugim pokojem poło­

wicznie wykorzystanym, bo 
tylko w nocy, jest sypialnia.
W pokoju tym z reguły śpi 
cała rodzina —  małe i doro­
słe dzieci wraz z rodzicami.
Pokój stołowy. służy do ce­
lów reprezentacyjnych. Tam 
wchodzą tylko goście.

Sprawa druga — to ozda­
bianie mieszkań. Chcę o- 
powiedzieć o takim wypad­
ku, który sama widziałam.
Oto 'do nowego mieszkania 
wprowadziło się młode mał 
żeństwo — on robotnik bu­
dowlany, ona dopiero przed 
rokiem przybyła ze wsi ka- kiem patrzeć na ozdoby swe pow inny zainteresować się blo- 
szubskiej do Gdańska. Przy go mieszkania. Bo przecież kowe kola Ł>si Kobiet. M oez

— kończy swój list 
czytelniczka.

Droga czytelniczko, w liście 
swoim  napisaliście wszystko. Cal 
kow icie zgadzamy sic z Wami. 
Niestety, w wielu dom ach m oże­
m y spotkać mieszkania przez 
Was opisane. W ydaje się nam, 
że jest jedno w yjście . Sprawa 
w łaściw ego w ykorzystania, p o­
wierzchni mieszkań i estetyki

Sidło pokonany 
przez Walczaka

W niedzielę wieczorem Wschodnim delegacje spor- 
przybyła do Warszawy dru. towców polskich oraz przed­
m ą  zdobywcy Pucharu stawiciele władz sportowych. 
ZSRR w piłce nożnej — DY- Drużyna radziecka przyjecha 
NA.310  KIJÓW. Gości powi- ła pod kierownictwem zastęp 
taiy serdecznie na Dworcu _cy przewodniczącego Komite

'tu  Kultury Fizycznej i Spor­
tu Ukraińskiej SRR — Piotra 
Kosygina.

W skład zespołu wchodzi 
18 zawodników: bramkarze 
— Makarów i Lemicszko, 
obrona — Łarionow, Golu- 
biew. Popowicz i Jerochin, 
pomoc — Michalina, Just i 
Kolcow oraz atak — Grairta- 
tikopuło. Wińkowatow. Zazro 
jew, Koman, Omiń, Teren- 
tjew, Bogdanowicz. Korot- 
kow i Gagnidze.

W poniedziałek piłkarze 
Dynamo odbędą pierwszy tre 
ning oraz zwiedzą miasto.

Pierwszym partnerem dru­
żyny radzieckiej będzie re­
prezentacyjna jedenastka 
Gwardii. Mecz odbędzie się 
27 bm. na stadionie CWKS 
w Warszawie. Dynamo roze­
gra jeszcze dwa spotkania. 
31 bm. z Włókniarzem w Lo­
dzi i 5 listopada br. z Unią 
w Chorzowie.

Na stadionie W łókniarza w Ło 
dzi rozpoczęty się w niedzielę 
24 bm. 2-dniowe zaw ody lekko­
atletyczne z udziałem członków  
kadry narodow ej.

Prawdziwą sensację zgotował 
W alczak w rzucie oszczepem, 
w ygryw ając z rekordzistą Euro­
py Sidłą. W alczak rzucał bardzo 
regularnie i ju ż w  pierwszej k o ­
le jce  uzyskał świetny w ynik — 
7i.S4. Sidło m iał najlepszy rzut 
74.09.

Liga koszykówki
rezsioczeła mistrzostwa

Gdańska Spójnia
zwycięża w Krakowie

Po wielomiesięcznej przer­
wie rozpoczęły się w niedzie­
lę rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w koszykówce.

W I lidze męskiej pierw­
sza niedziela ligowa przynio­
sła następujące wyniki: '

Włókniarz Łódź — Gwar­
dia Kraków — 39:22 (24:17).

CWKS Warszawa — AZS 
óruń — 86:55 (38:30),
Kolejarz Warszawa — AZS 

Politechnika Warszawa — 
52:53 (52:52, 29:31) — po do­
grywce.

Spójnia Kraków — Spój­
nia Gdańsk — 68.79 (39:42).

wiozła ze sobą „wyprawę1 w tych domach, gdzie ona gadankiSnp.‘Zpr"yĆpJmocy^wiSz-" 
— kufry, wypełnione hafta- bywała, wyglądało zupełnie ku Plastyków (sprawa dekoratii 
mi kaszubskimi i tkanina- inaczej. Na stołach „królo- mieszkań) i pracowników służby 
mi. Nie brakło w nich rów wały“ grube pluszowe ser- 7rlro'vla (właściwe wykorzystanie 
nież pięknie polewanych wety, ozdobione girlanda- S d czytó - "  - ? ąd*,m y ’ *e ***re-*s - „ . , , . . .  ,, -------* — w i pogadanek zorgani-gatnkow i misek. Młoda mi roz. Na łóżkach wymysł zow anych w poszczególnych re- 
mężatka cieszyła się z mie- ne kapy, a na kredensach i *ionach adm inistracyjnych na tc- 
szkania i miała zamiar urzą komodach gipsowe figurki • 1 wykorzystania
dz1C je tak jak w  domu. Za psów, kotow i innych zwie- siym m łodym  g o s p o s io m s to p -  
ozęła swój pomysł wprowa rząt z... kokardkami pod bro ntowo przekonałyby się, że sku- 
dzać w  życie. Zasłała łóż- dą. Na ścianach natomiast i>ianie życia rodzinnego wyłącz- 
ka barwnymi kilimami, stół wisiały obrazy naprawdę "drow ie^ rodziny  "i w ychow anie 
haftowaną serwetą kaszub- imponujące w złoconych ra- dzieci oraz że ozdabianie miesz- 
ską, na półce, sporządzonej mach — sarenki w lesie, kań przedwojenną tandetą wca- 
przez męża, ustawiła gli- dziewczyna z łabędziem itp. le ich  nie upiększa.

Sial Kuźnia Raciborska
mistrzem Polski 
w pitce ręcznej
Liga piłki ręczne.) mężczyzn 

z a koń czy la w  niedzielę r oz gry w 
ki. Jak już podawaliśm y wielką 
niespodzianką była porażka lea­
dera tabeli. B udow lanych Cho­
rzów, w Gdańsku. Dzięki temu 
tytuł mistrza Polski przypadł 
Stali Kuźnia Raciborska, która 
wygrała sw oje ostatnie spotka­
nie w Stalinogrodzie.

W yniki ostatmej niedzieli:
W łókniarz Łódź — Spójnia Sta 

linogród 10:10 (2:6),
Gwardia Gdańsk — Budowlani 

Chorzów 11:3 (4:4),
AZS Poznań — Budowlani Opo 

le — 5:9 (2:2),
AZS Stallnogród — Stal K uź­

nia Raciborska 7:12 (2:3).

Wągry-CSB 4:1
Międzypaństwowy mecz pił 

karski Węgry — CSR zakoń­
czył się zwycięstwem jede­
nastki węgierskiej 4:1 (1.0). 
Ponad 90 tys. widzów na 
Nepstadionie w Budapeszcie 
oglądało zwycięstwo swojej 
drużyny, która jednak w tym 
meczu nie zachwyciła. Mimo 
zdecydowanej przewagi w 
polu gospodarze nie mo­
gli przełamać twardej 
obrony Czechoslowaków i 
niepotrzebnie forsowali gre 
środkiem boiska, co przy 
słabej w tym dniu for­
mie Puskasa i Hidegkutfego 
nie mogło dać dobrych wy­
ników. Po przerwie Węgrzy 
atakowali częściej skrzydła­
mi i w tym okresie strzelili 
trzy bramki.

W I Lidze bokserskiej
Nowa porażka
warszawskiej Gwardii
M ecz o m istrzostwo I Ligi bok ­

serskiej m iedzy Gwardiami Kra 
kowa i W arszawy zakończył się 
zwycięstwem  drużyny krakow ­
skiej — 11:9, m im o że już przed 
rozpoczęciem  walk drużyna 
warszawska prowadziła 4:0, po­
nieważ Ponanta i Drewicz nie 
mieli przeciw ników .

■Wyniki (na I m iejscu zaw od­
nicy krakow scy): Rzeszutko wy 
punktował Potockiego, Kowalski 
zw yciężył Zaw adzkiego, W al­
czak przegrał z Rozpierskim, 
Smrek zrem isował z Napierał- 
skim, Ponanta (Warszawa) zdo­
był punkty w. o., Chodorowski 
w y pun kt o wał Kołakow skiego,
Musiał w ygrał z Kowalewskim , 
Ryś przegrał przez poddanie się 
Borskowskiem u, Kraus zw ycię­
żył przez tko w  3 rundzie K oł­
paka, Drewicz (Warszawa) zdo­
był punkty w. o.

S p ó jn ia  G d y n ia  
pokonała Ogniwo Sopot

W piłkarskiej klasie A ostatnim spotkaniu ze Spój­
nią Gdynia, które odbędzie

Najważniejszym spotka- się 14 listopada. 
n:em niedzielnych rozgrywek W pozostałych spotkaniach 
piłkarskiej klasy A. był ub. niedzieli padły następują 
mecz między gdyńską Spój- ce rozstrzygnięcia: Spójnia 
nią ł Ogniwem Sopot. Spot- Kościerzyna — Kolejarz 
kanie to wygrała zasłużenie Tczew 0:2, Spójnia Tczew — 
Spójnia 3:1 (1:0) umacniając AZS Gdańsk 0:2, Kolejarz 
jeszcze bardziej swą pozycję Lębork r— Spójnia Gościcino 
vV czołówce tabeli. 4:1.

Początkowo gra była rów- Spotkanie Budowlani I B 
nerzędna i dopiero po przer- Gdańsk — Start Gdańsk nie 
wie zaznaczyła się przewaga odbyło się i zostało przełożo. 
Spójni. Bramki dla zwycięz. ne na inny termin. Pauzowa- 
ców zdobyli: Praiss oraz Sro- ła również Spójnia Staro- 
ka i Zientek. Spotkanie to sę gard. 
dziował wzorowo ob. Kocz- t a b e l a
ner. Również sędziowie linio- l) Spójnia Gdynia 19 ao:8 52:19 
wi Swłtaiski i Kalinowski 2) Kole'ari Lćb°rk 38 2<:3 57138 
wywiązali się ze swych za­
dań doskonale.

Drużynie Spójni zagrozić 
może jeszcze tylko Kolejarz 
Lębork, który posiada wpraw 
dzie 3 punkty mniej, 
ale ma jeszcze do rozegrania 31> start Gdańsk 
o jeden mecz więcej. Jeżeli 
Kolejarz Lębork wygra w 
przyszłą niedzielę ze Spójnią 
Starogard wówczas będzie 
mógł pokusić się jeszcze o 
zdobycie tytułu mistrza w

3) Ogniwo Sopot 18 25:11 35:16
4) Spójnia Tczew  18 20:16 36:34
5) Sp. Starogard 18 18:18 35.30
6) AZS Gdańsk 18 17:19 32:24
7) Sp. Kościerzyna 18 16:20 23:26 
S) K olejarz Tczew  18 14:22 20:35 
9) Bud. I B Gdańsk 16 12:20 34:42

10) Sp. G ościcino 19 9:29 20:68 
17 8:26 17:52

III-IIgowa drużyna gdańskie­
go Kolejarza bawiła w niedzielę 
w Starogardzie, gdzie pokonała 
tamtejszą Spójnię 2:0.

W M alborku K olejarz „A rk a “  
Gdynia w ygrał z reprezentacją 
M alborka 9:3 (1:1).

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Malarzy wykwalifikowanych i przyuczo­
nych większą ilość zatrudni natychmiast 
Stocznia Gdańska. Zatrudnieni zostaną 
również kandydaci do straży przemysło­
wej. Zgłoszenia przyjmuje sekcja przyjęć 
działu kadr — Gdańsk, ul. Jana z Kolna 37

2005-K

Inżyniera lub technika budowlanego
z praktyką na stanowisko kierownika 
technicznego zatrudni natychmiast Budo­
wlane Przedsiębiorstwo, Powiatowe w, Sta­
rogardzie Gd. Wynagrodzenie wg umoWy 
zbiorowej w budownictwie. 2022-K

2 wykwalifikowanych kuchmistrzów, 2 cu­
kierników i 2 garmażerów przyjmą zaraz 
Elbląskie Zakłady Gastronomiczne. Wa­
runki wg umowy zbiorowej pracowników 
spożywczych. Zgłoszenia przyjmuje sekcja 
kadr, 1 Maja 17. 1979-K

Kuchmistrza wzgi. kucharza (kucharkę)
z kwalifikacjami przyjmiemy od zaraz. 
Podania i życiorys kierować: PSS, kadry, 
Kościerzyna. '2012-K
Inspektora — technika rolnika na powiat 
Elbląg przyjmie od zar.az Centrala Na­
sienna — Biuro Wojewódzkie Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Małachowskiego 1. 2044-K

CENTRALA ODZIEŻOWA —
Biuro Wojewódzkie w Gdańsku

zawiadamia, że wszystkie magazy­
ny hurtowni w Gdańsku i Malbor­
ku w okresie od 30 października 
do 6 listopada br. nie będą czynne 
z powodu przeprowadzania inwen­
taryzacji rocznej.

W związku z tym prosimy P. T. odbior­
ców o poczynienie zwiększonych zaku­
pów w terminie do dnia 29 października 
br-__________________  2039-K
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